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n i m  EP ITA wynosi w Krakowta 
■iMięeam* 9 aor., Kwartalni 3 i g r ,  
w  #dav4z6nW do domu dopłaci! alf 

40 haL mlewęcznia.

Ma prow incji miesięczni* 3 kor. 70 h. 
kw artaln i*  8 kor. W pańs.w lo nie- 
atieokieni kw arta ln ie  1C kor., w inny oh 
y«JUtwa*h kw arU ln i*  12 kor. Zm iana 

adnss 40 hal.
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I f t  h a l .

GŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt

z

listy  planiętne. przekazy na prens 
ratę I hueraty nadsyłać nmely Łranoo 
do Administraoyi „GHosn Narodu11. — 
Prenumeratę oprócz npowatnlonych 
agencji przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. HeM&macye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Ręaopisów redakcya nie

A d r e s  R e d i  UL. sw. TOMASZA L  S* 
Adrs* tsleęr.: „riłos nł ioau* -sv.‘i-> 
Tsksfss rsdaksyl Nr. 190 Tslsf. s tfs , 

aksrrasyl I drakam i Rr. 13 - 44,
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fisnrssy raz, każdy następny 15 bal. NaJssians pa 00 haL od wiersza sa kaidy ras. Nekrologi itd. 80 haL Załęaanikl 
ewwyab pranaaseratorów. Zacniejsi a« - ogtosswU przyjmuje wo Lwswli 8. 8okołowski (Pasaż ftaasmaaa). w Władała

GyOd A Nagy w Boriisls f. E. Coe. w Bada* sczeis i, ~

rn  yssrw say MB n i halsemy, aa kaaoy następny  n u  l i  haL, sk ład  tabeiaryoaay, Ucz bo wy, od wiersza 30 naL s a  
* « * *  (pros p ekty, cyrkularna, og tosasa la  U yJ przyjm uj* się sa  osoę 2 kor. od 100 eg*, d ia  zam iejscowy oh, a  1 k. od 100 egz. dla miej 

*  Y a fU i Al Dwkfc, B SehaU k, E. B raaa , R. M osm , H. M ó d l, A. Jo sa a d  w AatwsrpO Jostas A (As, A naozcen-Exp editio a .P ro  .a g a  >aa~. 
Eduard B raaa , w  Paryża f .  J a s s s  A CU, A. Lsr st t s  Jwms Portln  A Ole, da B asakow sk t

Od wydawnictwa.
N asz t^ h  k w arta ln y ch  m iesięcznych 

p renum era to rów  prosim y o ja k  n a jry ­
chlejsze odnow ienie p ren u m era ty ,  celein 
uregulow ania  nakładu .

W arunK i p re n u m e ra ty  ogłoszone stj 
w  nag łów ku  dz ennika

Nowo p rzys tępu jący  p ren u m era to rzy  
zgłaszać się m ogą albo wrp ros t do Ad- 
m inis tracyi „Głosu Naród a “ , K raków, 
ul. św. T om asza  35, albo za pośredn ic­
tw em  agencyi.

W poszukiwaniu nowych 
sojuszników.

W ciągu bieżącego miesiąca zamieścił 
organ „Prawicy narodowej" krakow ski „C»»s" 
piąć artykułów  poświęconych prasie ludowej, 
ugrupoa aniu, wssjem nym  stosunaom  i dą- 
śnościom naszych stronnictw  ludowych. Autor 
ich p Veraka, jak  opowladsją w tajem aicieoi, 
Jeden s przrw ódców  krakow skich konserw a 
tystów  stw ierdsa na wstępie s e r / i  swych 
artykułów , ie

.W ieś polska, oddana przez ostatnich 
k ilka la t spokojnej pracy ekonomiczne] 
I społecinej, w której na ogół biorąc, 
■slj igodnie chata s plebanią i dworem, 
zaczyna s 'ę  snów niestety zamieniać na 
teren  w alk politycznych i eksperym entów  
radykalizm u i demagogii".
Następnie oskarża „agitatorów  w siech- 

poIiK.chJ, żu w czasie ostatniej akayi wy- 
borcie] sztucznie rozbudzili aotagonizm y mię 
dzy piebanią a dworem, k tó re  stały się

„nawozem pod nowy posiew radykalizm u 
na wsi. radykalizm u, s to ry  wybuchnął o* 
nowo ■ chwilą, gdy po głośnym rozłamie 
w stronnictw ie ludowem, ona odłamy tego 
stronnictw a zaczęły się zwalczać zajadle 
I licytować między sobą w coraz »kraj 
niejszej nemigogll*.
Lekkom yślnie — zdaniem „Czasu-1 — po 

stąpili w reszcie wszyscy ci, k tó ry  wystąpili 
przeciw Stępińskiem u, zdemaskowali tego 
korupeyonistę 1 postawili go poza nawias 
ucsciwej pracy publicznej.

„Z tym  spuszosonym lekkom yślnie 
z łańcucha solidarności narodowej czyn­
nikiem burzenia staje do walki e egsy 
stencyę i o głosy chłopskie, d ugi czyn­
nik  : liesne, ale pozbawione kierow nictw a 
grono tych polityków ludowych i prze- 
wódców chłopskich, k tórzy Stępińskiego 
wyrzucili i w obronie własnej zmiażdżyć

go chcą te  az sa wszelką cenę — choćby
kesitem  zburzenia na długie lata  spokoju
i zgody społecznej na wsi".
I stąd  tro ska  Konserwatystów krakow ­

skich o swoją przyszłość i potrzeba szukania 
nowych aojuizalków.

Zanim tem i poszukiwaniami p. veraksa  
się zajmiemy trzeba zwrócić rw ag ę  na to, 
co z cytowanych wyżej ustępów  artyku łu  
„Czasu* w/rrfks. A więc tw ierdsi p. V sraka 
Re „wieś polska przez ostatnich kilKa lat* 
t. J. przez czas trw ania  sojussu p. Staplń 
skiego * „Praw icą Narodową" okupionego 
grubymi m ateryalnem i środkam i „oddaną 
była spokojne] prscy ekonomicznej i spo- 
łeesnej, w której na ogół biorąc szły zgodnie 
chata z plebanią i dworem".

Zasługę, śe ta k  było, likw iduje p. V«raks 
oczywiście dla swych politycznych przyjaciół, 
dla swego stronnictw a, a pośreduio dla swych 
sprzymierzeńców.

Tymczasem wssyssy interesujący się r u ­
chem ludowym doskonale wiedzą i pamiętają, 
*o tw ierdzenia p. V eraksa daleko odbiegają 
od prawdy.

Ogólnie biorąc wieś polaka zawsze był* 
spokujuą a między chatą 1 plebanią panował* 
harmonia. W iększość ludu polssiego w Ga­
licy I stała saw sse pe stronie  przeciwników 
radykalnej, klasowe] wrogiej duchowieństwu 
i K<ś;l<towi propagandy. Stwierdziły to wy­
raźnie pierwsze wybory powszechne do Rady 
państw a w r. 1907 Odbyte, kiedy wieś poi 
ska pomimo szalone], nie krępow anej niesem 
ag tu y i  demagogiczno radykalnej ludowców 
i soryallstćw  wybrała anaesną większość po­
stów wruglch radykalizmowi, grupujących się 
w owczesnem „centrum * w stronnictw ie de­
m okratyczni - '.a r  ‘d> wam a naw et w dzisiej­
szej „Prawicy*. A wreszcie część tych, k tó  
rzy wówczas do szeregów ludowców nale 
żeli np. pos. Łuszczkiewios, radykałam i w ści 
słem tego sIow l znaczeniu nie byli. Wieś 
polska w r. 1907 wybrała posłami kapłanów: 
Rzeszódkę, Męskiego, DraKopycińskiego, Dra 
Żygultńskiego, Ranuaiaka. Stojałowskiego 
a z m iast wyszedł X Pastor. Taki wynik 
wyborów ale był atoli zasługą krakow skich 
Konserwatystów, ani tez uie był po Ich myśil.

D jpiero kiedy „Prawica Narodowa" 1 wy­
szły z je] łona kierow nik rządu krajowego 
zawarli sojusz ze Stępińskim  i udzielili r a ­
dykalizmowi swej opieki i wydatnego popar­
cia we wszystkich kierunkach, stosunki na 
wsi uległy wielkiej zmianie. Prseprow adsone 
w r. 1911 nowe wybory do Rady państwa, 
odbyły się pod hasłem sojuszu konserw atyz­
mu % radykalizm em  i wydały teś zgoła inny 
rezulta t niż wybory poprzednie. Wieś polska 
nie wybrała ani Jednego kapiaaa, rozgrom io­
ne zostały obywatelskie stronnictw a, oato 
iuls*t pou protekcyą „Prawicy narodowej* 
i przy poparciu rządu krajowego wyrósł zztu- 
csnie radykalizm  na pierwszą w k raju  potę­
gę. I jeżeli dziś zagraża on poważnie spoko­
jowi na wsi i egzystencji politycznej kon

ser Tstystów — to właśnie Jest dorobkiem 
konserw atyw nych poliryków. przywódców 
„Prawicy narodowej*, k tórzy  te ł  powinni w 
piersi się udersyć i do winny przysnąć.

Nie zawsze zaś — to prawda, istniała wzo­
rowa harm onia między chatą a  dworem, eza- 
fuiui bywało i Jest niestety pneciw nle. Tu 
Jednak w niemałej m ierse winę ponoszą ci, 
k tórzy  w dworach siedząc, zapominają nie- 
ras o swem p a ś  nnictwie wśród ludu i sw o­
ich spoteczno-maroilowych obowiązkach.

Twierdzi p. V srsks, śe w alka Klasowa i 
nowy posiew radykalizmu rozpoczął się po 
rozłamie w stronnictw ie ludowem. Je s t  to o- 
esywiste zaprzeć sanie rzeczy w istessi. Roczni­
ki „Przyjaciela Ludu* świadozą najlepiej, śe 
propaganda radykalizm u i w alka z ducho­
wieństwem ani chwilę nie została przerw aną 
ze strony sprzymierzonego z Prawicą Sta 
ptńiltiego, trw ała prsez lały czai boJujzu 
konserw atystów  z ludowcami, choć m ośa cza­
sem w formie łagodniejsze]. Nie chcieli Jej 
ty lk o  widsleć krakow scy Konserwatyści, pod 
protektoratem  których p. SŁapińiki swą zdroż­
ną robotę prowadził. Rozumiemy, że wsp< ro­
nienia co dopiero przeżytych k lę jk , m oral­
nych upokorzeń i kom prom itujących rewe- 
laoyj nie mogą być p. Veraksowi miłe i dla­
tego usiłuje odwrócić m ezassezytną kartę  
frstoryi swego stronnictw a a skierować u- 
wagę csytającej publiczności ua luue fakty , 
na rzekom ą „lekkomyślność*, i  Jaką „spusz 
czono z łańcucha solid,iraośel narodowej" p 
Stępińskiego, dem askując całą Jego brudną 
przekupną i korupcyjną politykę — co spo 
wodowało wyrzucenie go z Kola polskiego.

Lekkom yślnie zatem  — zdaniem p. Ye­
raksa — postąpili wszyscy ci. k tó rzy  w ystą­
pili prseclw destrukcyjne], antyspoleesnej i 
antynarodowe] robocie p. Staoińskiego na 
wsi, „lekkom yślnie" postąpił Episkopat pol­
ski, wyd ijąc wlelkopomny list pasterski prse 
ciw radykalizmowi, a najbardziej lekkom yśl­
nie posłowie Długosz, Kędzior, Lasocki, Wi­
tos, k tó rsy  udowodnili swemu prezesowi po­
branie pół miliona koron t  różnych w ątp li­
wych śródeł.

Natom iast ruzw ainem , roztropnym  1 god- 
nam  pochwały je s t  zaw>e anie niem oralnych 
sojussow, opartych na kon trak tach  o finan­
sowym podkładsie, protegow anie radykaliz­
mu, pośredniczenie przy nabywaniu pism z 
funduszów niewłaściwych 1 to  w dodatku ta  
kich, k tó re  azerzą społeczną demorallzacyę, 
Itym podobno tran sakcj a wszystko to  — zda­
niem V ersksa — czyny roztropne, zasługu­
jące na uznanie.

Widocznie hasła „brudnych dróg" głębo­
ko wżarły s ę w  zbiorową duszę krakow ­
skich konserw atystów , jeżeli daiś Jeszcze or­
gan „Prawicy" znajduje odwagę ioh obrony.

W każdym rasie *eu występ p. V*raksa 
na pewno nie utorują drogi krakow ekim  kon­
serw atystom  do tych, k tórych chce w t a  
■tąpaych artykułach pozyskać do nowego 
SOjUaSU. K . H .

Próba sil.

(Z Kromki ks- Kanoników Regularnych przy 
kościele Bożego Ciała na Kazimierzu)

(Dokończenie.)

W róciwszy się król do Kaźmierza, klucze od 
skarbu (kościoia B. Ciała) ^oddał swoim panom 
starszym , aby sobie to wszystko, co tam  było, 
wzięli. Tam wszystkie miejskie depozytj po­
brali i skrzynie potupali i Łrebro kościelne. — 
Także z bibloteki księgi Soktorów, co najza­
cniejsze, kaznodzieja szwedzki pobrał. Obrazy 
włoskiej roboty, k tó re się upodobały, wzięli. 
Póki Szwedzi w klasztorze mieszkali, księgi in 
folio brali na ładunki, naw et kucharze wziąw­
szy księgi in folio, k a rty  z nich wydzierali, 
? pieczeni sztuki obwinąwszy w k artę  układali, 
drugie pod ciasta etc. Pod ten  czas umarło 
k ilka Szwedów zacnych w Kaźmierzu, których 
chowali w kościele naszym B. Ciała po lutersku 
z kazaniem  było pod kamieniem wielkim przed 
k ra tą . I.< oz zaraz po odejściu Szwedów wyko­
pano ich1, i wyrzucono.

Pojechał wkrótce król szwedzki do W arsza­
wy, zostawiwszy przy K rakowie generała swe­
go Pa uf iim W irtz, k tó ry  mieszkał w Krakowie, 
w narożnej kam ienicy, idąc na Bracką ulicę, 
przeciwko Ratuszowi. W Kaźmierzu był inny 
kom endant. Poc ząl tedy  W irtz K raków  opatro- 
wać. Naprzód tedy  Stradom  wszystek z kościo­
łami obalił, aby było miejsce do bronienia się 
z zamku, ubalił kościoły na przedmieściach 
z gruntu, k tóre były jeszcze nie pogurzały, jako 
św. F loryana, Najśw. Panny na Piasku. Tam u 

niego mieszczanie krakow scy uprosili tę  ścianę, 
na której jest obraz Najśw. Panny, m alowany 
cudowny i tę ścianę jako mogli podparli i ta r­
cicami obraz opatrzyli. Obalili kościół murowa­
ny  świeżo św. Kaźmierza i  przy nim klasztor 
Reformatów (pierwotnie znajdował się za mu- 
rami miasta), sw. Franciszka za furtką, św. 
Anny, także i insze, że sam K raków  stał jako 
w polu. Domy, z których pewnych czynszów nie 
płacono c a  miesiąc, rozwcląli na drwa do pie­

ców, pod piwa etc., bo z gór nic nie przjpusz- 
[ czano drew. Pod ten czas, gdy rozwalali kam ie­
nice i kościoły, najdow ali skryte, zamurowane 
skarby. Byli Finowie, czarownicy z Finlandyi, 
k tó rzy  laskam i czarowanymi, zakopane rzeczy 
najdowali.

Ż y d z i  n a  t e n  c z a s  w i e l k i e  w o l n o ­
ś c i  m i e l i ,  b o  p r z e b r a w s z y  s i ę  p o  

' n i e m i e c k u ,  z e  S z w e d a m i  j e ź d z i l i  
' n a  r a b o w a n i e  d w o r ó w  i k o ś c i o ł ó w  
i apara ty  kościelne skupywali u żołnlerzów 
szwedzkich za tanie pieniądze, a te na insze 
formy szat przerabiali. Ci prosili W irtza, aby 
kazał obalić św. W awrzyńca k iśc ió ł, ale nasi 
prosząc, pokazali to, że ten kościół nic nie 
przeszkadzał do obrony i owszem mógł być 
„praesidium “ przy murze miejskim.

Potem  ten W irtz postanowił, aby  na każdy 
miesiąc K rakow ianie daw ali sześć tysięcy zło­
tych na żołnierza. Postanowił, aby wszystkie 
okna były w kam ienicach na uln-ę zamkmone, 
a  drzwi z kamienice kazał powybierać i na 
Rynek znieść. Co sobota chodzili Szwedzi oglę- 
dować i rewidować kamienice, szukając w pi­
wnicach strzelby, albo oręża jakiego. Powyga- 
niano chłopów luźnych i mocnych, bojąe się, 
aby ci podczas dobywania m iasta, nie uczynili 
jakich „m otus‘L. Zakazali dzwonić i zegarom 
bić, aby  przez dzwony nie dali znaku, kiedy 
dobywać miasta. W ygnano wszystkich starych, 
ubogich, ze szpitalow, księży, po jednym  albo 
po dwu po kościołach zostawiwszy, bojąc się 
głodu w oblężeniu. Zaczem zakazano pod gar­
dłem, aby  n ik t z m iasta nie wynosił nic, coby 
było do jedzenia i picia, a wszelakiej żywności 
wolno było do m iasta ua przedaż wozić i nosić.

Kazat generał popisać wszystkie wsi i mia­
steczka, k tórzy  pewien prowent ze zbóż, z łegu- 
min, z bydła ua pewny czas oddawać i przywo­
zić do K rakow a rozkazał. A  k to  nie był posłu­
szny zaraz kornet żołSierża posyłał, aby tę w ieś , 
abo miasteczko spalono, ludzi pozabijano. Za­
czem wiele szlaGhty wyprawowało sobie u nie­
go paszporty bezpiecznego na wsi mieszkania. 
I  takim  dawano załogę, uaprzykład Niemca, 
Szweda jednego abo dwóch, że gdy jak i kom et 
Szwedów przyjechał, ów Szwed, k tó ry  był na

załodze, pokazywał przywilej wierzchów i 
w ten czas najmniej rzeczy nie wzięli. Na ten 
czas była wolność w Krakowie i Kaźmierzu, bo 
wolno robili piwa, palili gorzałki i miody etc. 
Nie godziło się nikomu z miasta wyniść z mie­
szczan i z mieszczek bez licencyi jego. Dwie 
tylko bram y były  otw arte : Grodzka i Floryań- 
ska, w których ustawiczna Szwedów była w ar­
ta. Gdy kto  skąd przyszedł, pytano go, po co 
idzie, co będzie kupował i długo zabawi i da­
wali mu m uszkietera, aby z nim szedł, gdzie mu 
po trzeba.

Drugiego roku widząc, ie  się żaden z pol­
skich panów nie miał do kró la szwedzkiego, 
przychodzącym  rozdawali k a rtk i w bramach, 
aby to nieśli do panów swoich szlachty, w k tó ­
rych kartach chwalili króla szwedzkiego i aby 
go za króla przyjęli radzili, a Kaźmierza, króla 
polskiego, ganili. Gdy tedy się po roku Polacy 
opatrzyli, Luboniiiski, m arszałek koronny, po­
czął wojsko zbii rać chcąc dostać K rakowa. Co 
pusłyszawszy W irtz generał wyprawił listy do 
Jerzego Rakoczego, wojewody siedmiogrodz­
kiego, k tó ry  spodziewając się być królem  (pol­
skim), przyjechał z wojskiem W ęgrów i Koza­
ków. Ci Kozacy wiele złego w Polsce narobili, 
bo okrucieństw a nad osobami płci obejej czy­
nili. Sami W ęgrzy przyjechał5 do Kaźmierza i 
w klasztorze w prałackich izbach konie stawiali, 
sami plugawi i w jedzeniu i we wszystkich oby­
czajach. A zatem m arszałek dawszy pokój 
dobywaniu Krakowa, pojechał do W ęgier z 
wojskiem; tam  wszystkie m ajętności Rakocze­
go palił i pustoszył. Potym wyszli precz W ęgro­
wie i Rakoczego pojmano i siedział w więzie­
niu, jako o tem  kroniki. Ten Rakoczy więcej 
miał w wojsku rzemieślników niż ż^lnierzćw.

W róciwszy się z Węgier, m arszałek założył 
obóz pod Tyńcem, gdzie nasi będąc nieostrożni, 
pijąc, grając w karty , jako zwykli. Uderzył na 
nich z K rakowaW irtz i rozpruszył ich, drugich 
pobił i wiele korzyści w obozie nabrał. Potem  
królowa różnie tentów iłu W irtza pod irunka 
mi przez Jeronimu W ierzbowskiego, kasztela­
na na ten czas brzeskiego, aby  K raków  puścił, 
gdyż już był król szwedzki do Szwecyi powró­
cił. Lecz on odpsw iedział. żeby mię mieli za

Ciągle Jeszcze odbywają się zapasy uświa­
domionego naszego społeczeńst wa z obecnym 
zarządem  Miejskiej Kasy Oszosądoośei. „Al 
liance Israelite*, Jak widzimy, nie myśli się 
zrzec tw ej dyktatury .

Nie pom ógł wielki wiec urządzony w tej 
spraw ie p rse i szereg orgsnfzacyj narodowych, 
nie pomogły głosy prasy — odbyć się sai->m 
musi próba alt, bo polskie środki pieniężne 
nie mogą ałuśyc do popierania celów żydo 
wski e] międzynarodóWKl. Rządząca w m b śd e  
klika, k tó ra  zaprzedała się w niewolniczą 
Błużbę u „Alilance Israelite* nie ma praw a za 
przedawać instyiucyi publicznej i Jej zasobów 
przeznaczonych dla popierania naszych ce 
łów.

Rozumiemy, że dla „Alilance israelite" i. 
kPki Bazeaa posiadanie Kasy O.icczędnośc' 
wielką przedstaw ia duniosh ść i o wpływy te 
walczyć będą tak , Jak walczyło zorganiaowa 
ne żydoztwo o zdobycie Tow arzystw a k re  
dytowego m. W arszawy.

Wie bowiem ona, że przez alembik Kasy 
oszcsędności przechodzą niemal w szystkie 
realności miejskie, więc wgląd tak  w tran  
sakeye dokonane, Jak niemniej i w obciąże­
nie hipoteczne staje  się podstawowym  w* 
runaiem  skcyi w  wy aładzc. enlu nas p ra t i  
żydowstwo.

„Alilance Israelite" nie myśli się colać 
z tej drogi wiodącej prosto do celu, k tć  y 
przybliśa się z icaidym rokiem, uderza ,c 
taranem  w polskość naszego mizsta.

Uświadomienie grosy położenia I zwycię 
stw o W artsaw y odnieś' 3n w identyesnej 
sprawie, powinno wzmocnić polską samoo­
bronę i solidarności śydowskiej przeciwsla 
wić solidarność naszą. Powinno się nieba­
wem okazać, k tó ry  czynnik będzie silniejszy 
1 jak  daleko sięga moc rosU adow a żywiułu 
żydowskiego, w nikająca w nasa organizm  »  
konomiczny. Ustąpienie nasse z placu boju 
wywołał >by pogrom innych placówek, a t ry ­
um f wojującego śydowstwa odbiłby się nsj 
fatalnie] na calem nasze n śyciu narodowam. 
To też walka o Kaaę oszcsędności je s t  o s ta ­
tn ią próbą ził, w k tó r4  rbodsi o .w iększe 
rsersy, aniżeli parę pouad dyrektorskie! 
Coudzi tam  bowiem o rozstrzygnięcie pyta­
nia, k to  będsie panował w Krakowie, k to  
Jest gospodarzem w stare] stolicy Polski i 
czy mrmjr nadal ulegać pokornie i biernie 
dyktaturze Bnzesa i Jego k ilk i?

Niechże każdy Polak rozważy te  pytania 
i poszuka na nie odpowiedzi na tle stosun­
ków paaajfcych obocnie w nassej Kasie O- 
szezęd lości...

*  *  *

W spraw ie Kasy O. sabrał wressele głos 
organ D ra Grossa i niezawisłych żydów. Dr 
Gross uw aża ostatn ie zmiany i reform y za 
zupełnie naturalne ty lko chciałby Jezzuze w 
Inny sposób zabeipiecsyć „równouprawnić

a wiosnę
wielki wybór bielizny kolorowej 
i białej, męskiej, tomskiej i slotowej, 
•raz najmodniejsze halki naj tanie j  

pofeea

Jan nolDdK
u) Krakowie floryańska 14 Hotel pod Kóźą.

nie* żydów. W ogóle przyznać trzeba że Dr 
Gioss pisze o tych rzeczach szczerzo i bez 
bazesowskiej obłudy.

Potw ierdza zatem  n&sze informacye, że 
przy powoływaniu żydów do zarządu Kasy 
trzym ano się speoyainego klucza, p isząc: 
„Komitet nadzorczy obejmuje także żydów, 
według klucza przyjętego dia dawnej kom -  
syi kontrolująca)". Przyznanie to ma o tyle 
znaczenie, że ze strony „m agistrackiej11 za- 
prseczano istnieniu tego klucza.

Czytamy dale] w wywodach Dra Grossa, 
w ,,kładki oszczę dnoóctowe w Kasie Oszczęd­
ności pochodzą « znacznej części od ludno­
ści żydowskiej, k tó ra  stosunkow o w ję o j tam 
składa oszczędności, niż ludność chrześcijań­
ska-

Nie wiemy na jakiej statystyce opiera Dr 
Gross to  swoje twierdzenie. My w inny pn- 
sytywnie, że v kładki żydowskie w Kastę są 
minimalne i przechodnie; to  znaczy, że żydzi 
tylko na k ió tk l czas lokują swoje oszczęd­
ności w Kasie, o ile ich chwilowo nie po­
trzebują do intratniejszych speKulacyj.

Następnie Dr Gr jsb próbuje przedstawić 
synów jako  pożytecznych pracowników uci- 
*>kanyah przez... lichwę.

2ydzi pracują w pode czoła, ażeby 
powiększyć śródls * .rąbku dla kraju, 
ażeby ożywić orgaufzm ekonomiczny — 
alesrm i są dziadami wyzyskiwanymi przez 
bankierów naszych i ofacyrb — w k-aju  
o pomoc dla nich ciężko. W tak  ciężkiej 
chw il, jak  obeema, czynią żydcl najwię­
ksze wysiłki, ażtby się u trzym .ć, a tem - 
samem, sby utrzym ać przy życm organi­
zację  handlową i przemysłową k r« ju .. ale 
n iestety oni piacą najw iększą lichwęI
Doprawdy I — pierwszy to  chyba raz za­

ryzykowano twierdzenie, że żydzi są ofia­
ram i Lichwy. D jtychczas odczuwaliśmy nie­
mal codziennie lichwę upraw ianą przez ży­
dów ; któż Jeduak potrafi lichwą dokuczyć ży­
dom ? To już jes t zagadka dla św iata chrze­
ścijańskiego...

Przypomina dalej D r Gross, w „swoim 
czssie chciano stw orzyć w krakow skie] K.

zdr?jcę, gdybym  dobrowolnie bez ciężkości ja ­
kiej poddał, ale szturmujcie, a ja  jakobym  nie 
mógł w ytrzym ać poddam. Tedy posłano do ce­
sarza po żołnierza, którzyby z naszemi wespół 
dobywali Krakowa.

Poczęli tedy od Kaźmierza. Od K rzemionek 
bili z dział do bram y Bocheńskiej, k tó rą  oba­
lono i muru sztukę, a  zatem z W irtzem genera­
łem stanęła ugoda. Najpierw  aby przysiągł, ja ­
ko w zamku nie zasadził nikędy petardy. A Po­
lacy przysięgli mu, że go zdrowo zwycięskiego 
za granicę śląską doprowadzą. I pozwolono mu 
wywieźć swe rzeczy z Krakow a. Zaczem gdy 
tak  stanęło 28 augusti, król Kaźmierz przyje­
chał pod Kraków i przy obecności jego wyje­
chali wszyscy Szwedzi i trzysta  wozów nała­
dowanych z niemi.

Przez te  dwie lecie, jako  byli Szwedzi w K ra­
kowie, nie godziło się nikędy dzwonić, ani ze­
garom bić, jeno w Kaźmierzu u Bożego Ciała 
dzwoniono zawsze według zwyczaju, a to za 
uproszeniem generała przez kapłana uaszego 
jednego, k tó ry  miał w ielką łaskę u niego. Przez 
te dwie lecie tak  się byli ludzie zepsowali przy 
tych Szwedach, że już niektórzy w piątk i i w 
soboty mięso jedli, Szwedzi się z niemi żenili, a 
gdy- wychodzili, niew iasty za niemi szły. Pod 
ten czas Szwedów nie godziło się procesyi od­
prawiać po Rynku, ani po cmentarzu, ani um ar­
łych chować z procesyą, ani jawnie „cum Ven. 
Sacr.“ chodzić do chorego, jeno „occulte“ pod 
palendronem  nieść dla despektu jakiego.

Po wyjściu Szwedów tak  klasztor nasz 
wszybtek zeszpecony- został gnojem końskim, 
że wszędy w pas było plugawstwa i w ięcej i-i ż 
stem wozów wywieść go było potrzeba i w iz­
bach prałackich podłogę wyjąć i nową dać, 
gdyż tam  konie stały  węgierskie. Ogród także 
klasztorny zepsowany, bo tam  woły, owce, k ro ­
wy naganiano.

Po przyjechaniu prałata ze Śląska wiele 
ksiąg nie dostawało, a bo wszystkie w izbach 
jego pobrano, osobliwie włoskie i po innych 
klasztorach, zaczem wydano klątw ę od Bisku­
pa, aby jeśli kto  miał jaką księgę od Szwedów, 
żeby te księgi znosili do kancelaryi. Gdy tego 
wiele naznesili, prałat pobrał księgi swoje pe­

wne ale nie w-szystkie oddaito, gdyż na nich nie 
było podpisu „,V. g. Liber Conventus S. S. Cor- 
poris Christi. Czego potem żałował, że ksiąg 
swoich nie podpisował.

Mły ny były przed Szwedami na Rudawie, je­
den za św. Sebastyanem , drugi pod Zamkiem, 
za Bernardynami. I by-ła tam  ulica pod Zamek, 
gdzie i wozem jeździli. Teraz tę ulicę zagubili 
i młyny Szwedzi podpalili. Po Szwedach był 
wielgorządcą Jeronim  W ierzbowski, Castellan 
Brzeski. Ten na budowanie m łyna generalnego 
nie miał pieniędzy. Podjął się tego Hiaointhus 
Libcrius, probosz nasz, że zbudował kosztem 
swym młyn przeciwko Piaskowi na Rudawie, 
a  potem wy-trzymował prowent królewski, poty 
aż swoje odebrał.

Od tej wojny szwedzkiej poczęło miasto Ka- 
żmirskie ubożeć. Bo naprzód mury, k tóre były 
nakryte pięknie gontam i, że mógł w koło mia­
sto pu murach obejść, obnażone zostały. Most 
każm irski od gór, k tóry  Szwedzi spalili, więcej 
go nie mogli odbudować Raycy. S tąd jako  się 
powyżej wspomniało, po dwakroć po kilkadzie­
siąt ludzi na przewozie tonęło: co raz woda 
prom, abo most na samej Wiśle położony-, rw a­
ła, niewygoda ludziom, że gdy raz szlachta za­
cna przejechać miała, a przewozu nie było, roz­
gniewani posłali czeladź szukać burm istrza i 
znalazłszy go, gnali go kańczugam i, bijąc przez 
miasto, aż do przewozu, że musiał co prędzej 
kazać napraw iać przewóz. Potem  kamienice 
przez Szwedów poobalane, drugie przez nie­
dbalstwo, że ich nie naprawiono, upadły, że ty ­
ło raury zostały. Przyczyną też do ubóstwa by­
ły wielkie kontrybucye i częste. Jeden  z miesz- 
czanów prawow ał się z Raycami, jako  przez 
nich miało miasto ubożeć i niszczeć, na co się 
często komisarze królew scy schodzili na R a­
tusz przez kilka la t i kosztuje to  Rayców na 
dziesięć tysięcy.

Ale nietylo w budynki, ale w osoby ubożało 
miasto, przez częste pow ietrza (zarazy) tak , że 
Raycy suplikowali do króla, aby tyło ośm ray ­
ców było, nie jak  przedtem , bo nie było kogo 
obrać.

Circa Annum Dui 1670,
Franoi8zek Klein.
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posadą trzeciego dyrektora  dlatego, żeby 
nim zamianować D ra Horowitza".

Je s t to  ów słynny „weksel honurowy", 
wystawiony łydom  przez D ra Leo w czasie, 
gdy Jeszcze był konserw atystę. — Dr Grose 
nale ia ł wówczas do oposycyi.

Chciano stw orzyć to miejsce, Jako placó­
wkę polityki kahalnej przeciw oposycyi ły  
dowskie] — byliśmy i Jesteśmy wogóle prze 
clwni wyzyskiwaniu placówki bankowej dli: 
celów politycznych.

Wolelibyśmy, gdyby w s p ó l u d i i a l  
ł y  d ó w w adm inistracyi Rasy Oszczędno 
ś c ib y ł  w i n n y  b p  o s ó b  z a p e w n i o ­
n y m  Wolelibyśmy, gdyby raz wreszcie 
wprowadzono r ó w n o u p r a w n i e n i e  
ł y d ó w  p r z y  p r z y j m o w a n i u  u r z ę ­
d n i k ó w  K a s y  O s z c z .  Wolelibyśmy, 
gdyby ta len t bankierski łydów  został w 
sposób naturalny — bez poiityal wyzy­
skany z k u r» jś  - ę  dla społeczeństwa ca­
łego i dla pożjcia  wspólnego ludności.
Dr Gross wskazuje nam prawdziwy cel 

Jego w spółw yznaw ców : wprowadzenie do 
Kasy własnych urzędników I spożytkowanie 
tam  „talentu  bankierskiego" żydów... Otóż 
właśnie tego obawiamy Bię najbardziej; oba­
wiamy się napływu urzędników żydowskich 
i ich „bankierskiego talentu".

Dobrze się stało, że Dr Gross ostrzegł 
nasze społeczeństwo przed tern niebezpie­
czeństwem.

Kuryer polityczny.
Namiestnik Korytowskl

1 prezes klubu ukraińskiego Lewicki byli na 
posłuchaniu u cesarza, by podziękować za 
odznaczenia, udzielone im z okazyi reform y 
wyborczej. Nam iestnik przedstaw ił równo­
cześnie m onarsze spraw y bieżące, zwłaszcza 
akcyę zapomogową z powodu klęski. Cesarz 
wyraził wobec obu polityków nadzieję, że 
oba narody bedą się pomyślnie i w zgodzie 
rozwijały.

Metropolita Galicy i
W edle doniesienia „Blrż. Wied.", arcybi­

skup wołyński Antoniusz m a otrzym ać ty ­
tu ł m etropolity 1 Bprawować będzie nadzór 
nad prawosławnym i w Gallcyi. Do tej pory 
opiekę nad prawosławnym i w Galicyi spra 
wow sł patryarcha konstantynopolitański.

Nowa ustawa prasowa
na W ęgrzech uzyskała Ju ł sankcyę królew ­
ską  I wejdzie od 1 lipca b. r. w życie. Usta­
w a wprowadza ogrom ne utrudnienia dla pra­
sy, między lnneml wznawia obowiązek skła­
dania kaucyi. Pisma, wychodzące prrynaj- 
mnie] 5 razy na tydzień, będą zobowiązane 
składać tytułem  kaucyi 50.000 K w Budape­
szcie, a 25.000 K na prowlncyi, tygodniki 
zaś 25.000 K w Budapeszcie, a 12 500 K na 
prow incji. Ponadto redakeye będą musiały 
przedkładać władzy nazwiska swych współ 
pracowników i liczbę abonentów.

Ostatnia zmiana w zarządzie Bośni,
polegająca na zamianowani'.! Dra Mikołaja 
M a n d  i c i  a zastępcą szefa kraju, ma dla 
krajów  anektow anych doniosłe znaczenie.— 
N om inacja ta  łamie wreszcie dotychczasowy 
zwyczaj, *e do adm inistracji Bośni i Herce­
gowiny wchodzą wyłącznie osoby p o z a -  
k r a j o w e .  Dr Mandić Jest Chorwatem bo­
śniackim, zamieszkałym  w Serajewie adwo­
katem , prsywódzcą Jednego z katolickich 
chorwackich stronnictw  w Sejmie bośniac­
kim. Przez pewien taas był prezydentem, o- 
becnie zaś piastuje godność wiceprezydenta 
Sejmu bośniackiego. Jego nom inacja, odda­
jąca krajowcowi wysoki urząd zastępcy sze­
fa kraju  Jest zręcznym aktem  politycznym 
m inistra Bilińskiego, obliczonym na spopu- 
larysow anie rządu bośniackiego wśród — 
Bośniaków. Dr Maudić wstępuje do rządu 
nie Jako parlam entarzysta, lecz jako u rzę­
dnik. Słada przeto m andat sejmowy.

Sprawa homerule’u.
W czorajsza energiczna mowa Asęoltba w 

Izbie gmin uspokoiła znacznie zwolenników 
hom erule’u. Aaąuith potępił układy z ofice­
ram i i zdezawuował m inistra wojny, który 
w układach tych uległ dykta owi oficerów. 
Homerule przyjdzie pod ostateczne obrady 
Izby gmin 31 marca. Rząd objawia zam iar 
bardzo energu znego w ystąpienia przeciw 
Ulsterowi i przeprowadzenia hom erule u bez 
rozpisywania wyborów. .

Najmłodsze państwo w Europie
Albania — przebywa ciężki okres konstytuo 
wania się — chorobę dziecinną swego pań 
Btwowego bytu. Albanii brakuje przedewszy- 
atklem  pieniędzy.

Lisra cywilna ks'ęcia wynosi zaledwie 10 
tysięcy franków  miesięcznie, a crły budżet 
państwowy 13 milionów franków . Z kwoty 
tej 9 milionów franków  przypada na u trzy ­
manie żandarm eryi. Komisy* k o n tro ln a  sta 
ra  się o zalicikę w kwocia 10 to lo u ó w  fr. 
na zagw arantow aną przez m ocarstw a poły 
czkę w kwocie 75 mibonów freaków  — ale 
pieniądze nie nadchodzą. Tymczasem od po 
łudnla 30 -tysięczna arm ia epirocka zdobywa 
wieś za wsią i wypiera żandarm erye albań 
ską. Na dob'Łek. między potężnym E jsadem 
baszą a prezydentem m iiretrów  Turkh&aeir 
baszą wybuchły nieporozumienia. W Durazzo 
panuje prawo wojenne, wybuchła tam  anar 
chla. Młody kró l Jest bezradnym wobec tru  
dnośd, których nie przewidywał.

Polonia hamburska.
(O tw arta rana).

II.
Potrzeba bezustannej baczności i nadludz 

kich czasem wysiłków, by utrzym ać tych 
wygnańców przy wierze ojców.

Nie należy również zapominać, ie  naj 
trudniejszy w tutejszych w arunkach jest o­

bowiązek utrzym ania cboć względnie zno-j 
śnych stosunków  obyczajowych i moralnych! 
kolonii polskiej.

Nazwaliśmy ten  obowiązek r t j tru ic ie j-  
szym, bo n ik t tam w kraju nie przypuszcza 
naw tt, J»k łatwo ci iudz!e podpadają roziu- 
źaieniu, czasem wprost zdziczeniu m oral­
nemu.

Ale Już chyba Dajgorsrą plagą Jest r a  
Jćg żebractwa, przesadnych żądań dobroczyn- 
n' śri w imię wspólnoty narodowej i religij­
nej. Trudno zaprzeczyć tem u, że mnóstwo 
z n a l ś ć  Bię tu  może, faktycznie  nie z w ła­
snej winy, w bardzo Oiłakcnem połczen'u, 
że pomoc doraźna Jest dla takich ludzi o- 
sta tn ią  deską ratunku przed śm 'erc';ą gł d - 
w ą ; gdy Jednak brak wszelkich iosty tucyj 
polskicnfllantropijnych i hum anitarnych, br-k  
wszelkiego zorganizowanego pośrednictw a 
pracy, pi rady p ra w n i i w różnych wypad 
kach życiowycL, pędti tę  potrzebującą masę  
do Jedynego, k tórego uważają w p ro s to tę  
ducha za wszechpotężnego i zobowiązanego 
do wszelkiej pomocy do... ubożuchnego księ­
dza polsk ego, natenczas wytw arza s ę  Btan 
nie do zniesienia.

Odmówić niektórym  proszącym nie wol­
no — pomódz niepodobna. A. roztropność 
nakazuje przeprowadzić kontrolę, esy daoa 
osoba godna je s t wsparcia lub nie Zorgani­
zować więc rnoyo! siną dobroczynność Jest 
rzeesą konieczną, ale też i niesłychanie tru  
duą. gdyż prawdziwa nędza' wstydzi s ę naj 
częściej wyciągać rękę, a do progów na­
szych pukają codziennie oałe legiony Jedno­
stek, pozbawionych skrupułów, k tó re  żyją 
nie s pracy, lecz z wyzysku ofiarności pu­
bliczne] lub prywatnej.

Jednostki te działają nieraz z bardzo 
sprytnie opracowanym program em . Nic dzi­
wnego, że w tych w arunkach rozw ija się 
tylko zawodowe żebractwo z w ielką k rz y ­
wdą dla prawdziwie godnych wsparcia.

Cóż tedy czynić?
T y l k o  z o r g a n i z o w a n i e  s u b w e n ­

c j o n o w a n e g o  p r z e z  k r a j  b i u r a  p o ­
ś r e d n i c t w a  p r a c y  1 p o r a d y  w s p r a ­
w a c h  z a w o d o w y c h  i e m i g r a c y j ­
n y c h  (założenia schroniska, przytuliska) dla 
emigrantów, może te  tysiące utrzym ać przy 
wierze i narodowości.

Towarzystwo opieki nad robotnikam i se ­
zonowymi w Poznaniu, posiadające już se­
k re ta r ia ty  w Berlinie, Lipsku i Dreźnie, a 
mające zamiar w najbliższym czasie założyć 
trzy dalsze sekretaryaty  w Magdeburgu, 
Szczecinie i Bremie, zignorowało zupełnie 
tak  liczną {kolonię polską w Hamburgu, bę­
dącym przecież nzjglówniejezym szlakiem  e 
m igranckim  i próżne eą nasze wołania o po­
moc w założeniu biura pośrednictw a pracy, 
albo przynajmniej schroniska dla bezdomnych 
szukających pracy Robotników, przybywają­
cych tu taj z trzech zaborów w wielkiej li­
czbie w nadziej! znalezienia zarobku w ol- 
brzymiem mieście portowem.

A należałoby naszą emigracyę zam orską 
skierow ać raczej na Hamburg, aniżeli na in­
ne linie, bo naw et etoeunki sanitarne, by- 
gieniczne i inne korayetniej me przedstawia­
ją  w halach em igracyjnych Hamburga, niż 
w innym  portach. Nie trzeba zapominać, że 

r biedny wędrowiec znajdzie przynajmniej 
Ostatnie] chwili sposobność do z&ełania 

gorących modłów do Boga W kościele kato- 
ickim wysłuchanie polskiego kazania, śpie­

wu w Języku ojczystym, możności polskiej 
spowiedzi i porozumienia się z księdzem Ro 
daklem, k tó ry  w możliwym zakres'e udzieli 
m u pomocy, rady { opieki prawnej w razie 
Jakiegoś wyzysku, Jeśli linia okrętow a za­
niedbałaby sumiennego wypełnienia obowią­
zku względem pasażera.

Jakże  przykro Jest patrzeć na ten  cały 
szereg dobrze obmyślanych obcycb iu stjtu - 
cyJi przychodzących w każdym wypadku swo­
im z pomocą; Jak przykro Jest pomyśleć o 
tern, że prędzej 1 skuteczniej obracać się 
może po Hamburgu Źyd, Francuz, Holender, 
nawet Hiszpan, aniżeli Polak. O em igrantach 
< osiedleńcach z tam tych krajów  pam ięta ich 
naród; o Polakach... nikt.

Nic dziwnego, że z konieczności Jeden i 
drugi nędzarz zaprzeć się musi wszystkiego, 
aby w krytycznym  czasie być przyjętym  do 
przytułku, cbociaż niemieckiego 1 pro testan­
ckiego, bo o polskim n ik t nie pomyślał.

Nic dziwnego potem, gdy Niemcy nazy­
wają nas „m tnderw ertige Nation". Idziemy 
do obcych, dajemy im swoją pracę I siły, 
•dużymy im, Jakby Jacyś, że tak  powiem 
„niewolnicy 20-go wieku" ; korzystam y z teb 
dorobku kulturalnego, a sami bardso mało 
albo nic nie wnosimy.

Tutaj nie mogę się powstrzymać, żeby 
nie przytoczyć listu opisującego przemarsz 
ariyi robotników rolnych polskich przez 

niemieckie miasteczko. Ustęp teg i listu wy­
drukow ał „Świat" w num erze styczniowym. 
Trudno o nim zapomnieć.

„Gremada gawiedzi uliczne] obstąoiła na 
szy b chłopów, nalgrawaląc się z nieb z bru 
talnością, k tó rą  zrozumie ten, kto widział 
Kiedy kol w iek, lak odnoszą się P ru sacy  d 
naszego ludu C skano obelgami i kam ienia­
mi. Zaś mały chłopczyk niemiecki wychyl ł 
s ę  z okna 1 ujrzawszy tę  scenę splunął 
i zawołał ty lko k ró tko  z bezgraniczną po 
g a rd ą :

„Pollaken III"
Ja k  cięcie saplcrutą w twarz, a na po­

liczki krw i pełne powraca bladość bez
•uln*.

Takich sc n wszak m usiały się rozgry 
wać setk i 1 rozgrywać się będą dalej.

Eksportujem y rzecz najcenniejszą w go 
spodarce n a ro d u : ludzi. Idzie niewolnik z nad 
Wi ły na wszystkie rynki św iata i sprzedaje 
posługi swoje, k tórych  tam  n ik t nie chce 
wykonywać. Zamiatacze, dźwigacie ciężarów; 
wziewacze gazów trujących.

Lecz to  nienajgorsze Jeszcze! Lupanary 
południowej Ameryki, Afryki, francuskich 
Chin, pełne żywego tow aru  polskiego po­
wiedziałyby nam coś więcej... Ot serce e ę 
ściska z bólu 1

1 k to  tem u winien ? Więcej w tem winna 
Jest obojętność polskiego ogółu, zagospoda­
rowanego w kraju, niż ciem nota 1 bezsilność

rozrzuconych po całym świecie biednych w y­
gnańców, że ta  społeczna rana  otw arta, do 
dziś dnia nie zagojona.

Ziemie polskie.
Z Królestwa Polskiego.

Pierwsze kroki nowego generał - gubernatora 
warszawskiego. Z Petersburga donoszą, że nowy 
naczelnik sztabu generalnego, generał Januszkie­
wicz, oświadczył w rozmowie z posłami, że nowy 
generał-gubemator warszawski, generał Żilińskij 
najpierw po objęciu swego stanowiska dokona o- 
ględzin i zwróci uwagę na utwierdzenia granicy 
zachodniej według planu, opracowanego podczas 
swej bytności na stanowisku naczelnika sztabu ge­
neralnego.

Tem samem sprawdza się wiadomość, że powo­
łanie gen. Żilińskiego miało wybitne wojskowe 
znaczenie. Nowy gubernator ma przygotować 
Król. Polskie do ewentualnej wojny z Austryą.

. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków,
W jia jm u je  i sprzedaje p ie rw si;zęd tiy o h  fa­
bryk fortepiany, pianina, hayuienie i pbonolt- 
«* cotówkę lub na spłaty nnwet dwudzieste 

«ł,e%iqchn« baz zaliczki.

Prsoz z towarem pruskim I 
Kopulo?* tylko o ckrzośot]aal

KRONIKA.
Sobota 28 marca. W  C z y t e l n i  Polskiego Zwią­

zku N iew iast J^to lickicb- przy ul. Szczepańskiej 1. 5, 
o 4 popoł. staraniem  sekcyi m łodzieży odbędzie się 
odczyt prof. Z. Jachim eckiego: „Rozwój m uzyki dra- 
m atycznej“. Grać będzie p. C iechanowiecka, uczenica 
prof. Lalewicza.

Niedziela 29 marca. P o d w i e c z o r e k  a r t y ­
s t y c z n y  urządzony staraniem  kó łk a  lit. art. o go­
dzinie 4 popoł. w Saskiej sali.

B e z p ł a t n a  p o g a d a n k a  pedagogiczna s ta ­
raniem  Sekcyi odczytow ej O gniska nauczycieskiego 
o godz. 5 wiecz. w sali O gniska (Rynek 29, II. p. 
L inia A—B) n a  tem at: „H ygiena dzieci w w ieku 
szkolnym ". Po referacie D ra Ju liusza  Piątkow skiego 
dyskusya.

Z a k o ń c z e n i e  roku szkolnego zawodowej 
uzupełniającej szkoły m alarzy pokojow ych, szyldo­
w ych, pokostników  i lakierników  o godz. 10 przedpoł. 
w budynku szkoły im. św. B arbary  przy ul. J. Szuj­
skiego 1. 2.

W y k ł a d  p. Zagórskiego pt. „T ypy obłąkanych 
pod wpływem alkoholizm u" (Część II.) o godz. 7 wie­
czorem w lokalu „E leuteryi", R ynek gl. 6, II. p. (Sza­
ra  kamienica).

Poniedziałek 30 marca. „ Z e m s t ę "  F r e d r y  
odegra kóiko am atorskie uczniów gim nazyum  pryw a­
tnego im. Jaw orskiego w sali (Saskiej) R esursy  urzę­
dniczej p rzy  ul. św. Ja n a  6 o godz. wpół do 7 wiecz. 
Dochód czysty  przeznaczony jes t dla S traży  polskiej.

P o ś w i ę c e n i e  w łasnego domu stow. urzędni­
czek pocztow ych ul. Sołtyka 1. 5 o godz. I I  rano.

K a l e n d a r z y k  a . t r o n  om iob ny: Wzohó', 
słońca rozpocznie się Jafcro o godz. 5 min. 28 ; 
zachód przypada o godz. 6 min. 03 ; długość 
dnia gedbin 12 minat 35.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  J u t r u  *
sobotę św. Sykzt Bt, pojutrze w niedziele ś*  
Cyrilla.

Psyofia. Dnia 26 go marca 't r n o a n b  «!«- 
aadł od — 61 do +  13 1 C, — barometr po 

woli aię podnosił.
Dnia 27 marca o goćjlal* 7 ;»no zt* 

barometru 724 6 '»« — tzfsuoBsntrn -J- 3 7 r 
Wiatr północno- zachodni

Kraków, dala 27 marca.
Ostrzeżenie dia emigrantów. Wydział krajowy 

wobec alarmujących z różnych stron nadchodzą­
cych wieści o zatorze robotniczym w Mysłowicach 
i Boguminie a zarazem o panującej wśród robotni­
ków nędzy i różnych chorobach głodowych wysłał 
do tych miejscowości swego urzędnika zaopatrzył 
go w odpowiednie środki materyalne i dał mu po­
lecenie udzielania wsparć bezrobotnym i głodnym 
robotnikom. Przy tej sposobności Wydział krajo­
wy ostrzega sfery robotnicze noszące się z myślą 
wyjazdu w roku bieżącym poza granicę kraju, aby 
przed Wielką Nocą bezwarunkowo wiosek rodzin­
nych nie opuszczały, z relacyi bowiem wysłanego 
urzędnika okazuje się, ie  zapotrzebowanie robotni­
ka na zagranicznym rynku pracy zostało obecnie 
i aż do Wielkiej Nocy zupełnie pokryte, skutkiem 
czego wyjazd przed Wielkanocą naraziłby robo 
tników na czekanie tygodniami na przyjęcie ich do 
pracy, a temsamem pogrążyłby ich w największej 
nędzy i głodem zmusił do powrotu do domu bez 
znalezienia zarobku.

Poświęcenie i otwarcie Ochrony Grzegórzeckiej 
odbyło się zgodnie z tem, jak było zapowiedziane, 
mianowicie w dzień Zwiastowania Najśw. Maryi 
Panny, dnia 25 b. m. o godz. 4 po południu przy 
udziale tak licznie zebranej publiczności, że nie 
tylko budynek Ochrony, ale oparkanione podwór­
ko i ogródek pomieścić jej nie mogły, wiele więc 
osób musiało stać poza parkanem i aa ulicy Grze­
górzeckiej.

Przybyli na uroczystość z Duchowieństwa: Ks. 
Biskup Anatol Nowak, inieyator ochronki ks. Dr 
Rychlak z wikarym parafii św. Mikołaja ks. Dr Ry­
chlickim i ks. Dr Kulinowski proboszcz parafii św. 
Floryana; z osób świeckich: prez. Dr Leo z żoną. 
del. Fedorowicz, hr. Jakób Potocki, p. Gniewosz 
z żoną, mecenas Dr Kosch, poseł Zieleniewski, 
miejscowy grzegórzecki komitet ochrony z preze­
sem swoim rad. Muranim, radca magistr. Banaś; 
panie: hr. Anna Potocka, hr. Róża Tarnowska, hr. 
Zofia z Potockich Zamoyska, Zofia Popielówna, 
Józefowa Męcina-Krzeszowa, inspektorowa Ma 
lecka, pani Brunakowa i wiele innych osób, których 
zanotować nie zdołaliśmy.

Uroczystość rozpoczęła się powitalnym śpiewem 
dziatek i wręczeniem przez nie ks. Biskupowi bu­
kietów przy doskonale wydeklamowanych prze­
mowach, poczem ks. Biskup, przepisane odmawia­
jąc modlitwy, poświęcił ochronę we wszystkich jej 
częściach, a następnie, z odpowiednio udekorowa­
nego podniesienia, przemówił do obecnych tłóma- 
cząc cel i zadanie ochronek wogóle, dziękując tym. 
którzy do ufundowania tej ochrony się przyczynili 
i zachęcając, tak obywateli grzegórzeckich aby o 
utrzymaniu tej ochrony pamiętali, jak i tych, któ­
rzy z niej korzystać mają, aby korzystali chętnie 
dla dobra ich dzieci.

Po przemówieniu ks. Biskupa Nowaka zabrał 
głos Dr Leo, który podziękował najprzód ks. Bis­
kupowi za gorliwe zajmowanie się ochronkami kra- 
kowskiemi wogóle, następnie ks. Dr Rychlakowi za 
ochronkę Grzegórzecką, a ze swej strony zapewnił, 
że gmina m. Krakowa dążyć będzie do tego, aby 
każda dzielnica miała swoją własną ochronę i od­
powiednio takowe będzie subweneyonować. Jako 
pierwsza z kolei otworzyć się mająca ochrona pro­
jektuje się teraz, także na skutek starań ks. Pro­
boszcza parafii św. Mikołaja, w Dąbiu. Ks. Dr Ry­
chlak przyjął na siebie koszt wewnętrznego urzą­
dzenia tej ochrony.

Goście opuszczający budynek ochrony, żegnani 
byli chóralnym śpiewem uszczęśliwionych z otwar­
cia ochrony dziatek.

Restauracya wieży Maryackiej. Przerwane pod­
czas zimy roboty przy restauracyi wieży zostały 
na nowo rozpoczęte. Komitet restauracyi odbył kil- 

a posiedzeń, celem omówienia końcowego pro­
gramu iobót na podstawie referatu Prof. Dra Zu­
brzyckiego, ^kierownika odnowy. Po szczegółowem 
zbadaniu wykonanych robót w poprzednim roku 
stwierdzono, iż metal użyty do montowania 
chorągiewek na wieży, zamówiony na podstawie 
atestów pierwszorzędnych firm i używany od sze­
regu lat przy różnych robotach konstrukcyjnych, 
wymagających wielkiej odporności okazał w tym 
wypadku z niezbadanych jeszcze przyczyn pewne 
usterki, wymagające wymiany niektórych okuć 
chorągiewek. Potrzebne roboty wykona się w cią­
gu najbliższych tygodni kosztem około 1000 K. 
Przesadne wiadomości o znacznej szkodzie, na ja­
ką Gmina narażoną została, opierały się widocznie 
na mylnych informacyach. Wobec rozszerzanych 
pogłosek, że nowe płatkowe złoceni® w zeszłym 
roku wykonane, uległo zniszczeniu i zczemiało, 
Komitet stwierdził, iż złocenie to wykonane na 
koronie dolnej części bani szczytowej, kilku chorą­
giewkach małych i kulkach przy galeryjkach u- 
trzymuje się w zupełnie dobrym stanie. Reszta 
chorągiewek, banie na średnich i małych iglicach 
przed kilkudziesięciu laty w ogniu złocone, nie u- 
ważał komitet za potrzebne przy obecnej restau­
racyi na nowo złocić, czem się tłumaczy różnica 
połysku od części świeżo pozłoconych. W końcu 
stwierdza komitet restauracyjny, iż doświadczenie 
i praktyka złocenia w ostatnich latach wykazały, 
że złocenie w ogniu w naszych warunkach ulega 
prędzej zniszczeniu, aniżeli złocenie płatkowe. 
Najlepszym dowodem słuszności zapatrywań Ko­
mitetu jest opinia Państwowej Komisyi dla ochro­
ny zabytków w Wiedniu, która się oświadczyła za 
złoceniem płatkowem.

Z ruchu robotniczego w Krakowie. W niedzielę 
29 b. m., o godz. wpół do 10 przedpołudniem w ko 
ściele św. Krzyża, odbędzie się staraniem czeladzi 
rzeźniczo - masarskiej zorganizowanej w „Polskiem 
Zjednoczeniu chrześcijańskich robotników", Msza 
św., z okazyi siódmej rocznicy wprowadzenia świę­
cenia niedzieli w przemyśle i handlu rzeźniczo - 
masarskim w Krakowie.

Po nabożeństwie w sali Domu Robotniczego, od­
będzie się otwarcie i Walne Zgromadzenie Grupy 
czeladzi rzeźniczo - masarskiej.

Niedzielna „Czarna kawa“ w hotelu Pollera przy­
niesie występ utalentowanej śpiewaczki p. Hanki 
S i e m i e ń s k i e j ,  która niedawno zbierała laury 
na wieczorze Haydna. Prócz niej wystąpi szereg 
uczniów szkoły dramatycznej p. K. Gabryelskiego.

Z Instytutu muzycznego. Dwa poranki (XVH i 
XVHI) poświęca Instytut twórczości J- -S. Bacha. 
Program XVH poranku obejmuje: 1) Sonatę E-dur 
na skrzypce i fortepian, 2) Chacoma w opracowa­
niu Busoniego, 3) Suitę G-dur, 4) Sonatę G-dur (flet, 
skrzypce i fortepian. Pierwszy ten poranek (kame­
ralny) odbędzie się w bieżącą niedzielę (25 b. m.), 
drugi (symfoniczny) w niedzielę dnia 5 kwietnia.

Raut na kolonie wakac. Pracownic, który się od­
będzie w niedzielę 29 marca w wielkiej sali Hotelu 
Saskiego, zapowiada się znakomicie. Oprócz już 
poprzednio wymienionych sił artystycznych przy­
rzekła łaskawy współudział znana autorka-dekla- 
matorka p. Wójcicka-Chylewska, oraz młodziutka, 
a wielce utalentowana pianistka p. Gablenzówna. 
Tak więc program będzie wielce urozmaicony.

Szeroki ogół powinno zachęcić umieszczone na 
afiszach hasło, którego komitet rautu ściśle prze­
strzegać będzie: Bez Karoty! Bilety są do nabycia 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego, Rynek główny 
linia A-B.

O grób Bolesława Śmiałego w Ossyaku. Komitet 
opiekujący się grobowcem Bolesława Śmiałego 
w Ossyaku zawiadamia, iż zebrane dotychczas 
składki wynoszą z narosłymi po dzień 1 stycznia 
1914 r. kwotę 2653 Kor. 36 h. przechowaną na 
książeczce Kasy Oszczędności w Muzeum Narodo- 
wem w Krakowie, które też dalsze składki na po­
wyższy cel przyjmuje. Ponieważ koszty odnowienia 
i zabezpieczenia grobowca wyniosą około 4,000 K., 
przeto Komitet zmuszony jest wstrzymać się z za- 
mierzonemi robotami, dopóki składki nie urosną do 
tej wysokości drogą dalszych datków i oprocento­
wania.

Nieuczciwe spekulacye. Na zarządzenie proku- 
ratoryi państwa została przeprowadzona przez or­
gana policyjne rewizya w mieszkaniach pp. Fran­
ciszka Tomkiewicza i Stefana M. artysty malarza 
Obaj wymienieni, pracując w zakładzie witrażów 
inż. Stanisława Gabryela Żeleńskiego, przejmowali 
listy nadchodzące do niego i zamówienia ofiarowa­
ne do p. Ż. przyjmowali dla innej fabryki witra­
żów, mającej powstać ju t w najbliższym czasie. 
Rezultatem rewizyi było aresztowanie p. Tomkie­
wicza. P. M. odpowiadać będzie w śledztwie z wol­
nej stopy.

Z kroniki policyjnej. Do mieszkania p. Kokurhy, 
przy ul. Helclów 1. 13 włamali się wczoraj nieznani 
sprawcy i po rozbiciu szaf i biurek skradli za 500 
Kor. biżuteryi.

Wczoraj przytrzymała polieya dwóch małolet­
nich włamywaczy 18-letuiego Albina Zembala i 
19-letniego Bosaka, w posiadaniu których znale 
ziono wytrychy.

Służący w pewnej krakowskiej restauracyi Jó­
zef Błys odprowadzał wczoraj pijanego gościa do 
domu. Chcąc prawdopodobnie wynagrodzić sobie 
stracony czas, a może także chcąc odpłacić Bię za 
wyzwiska, które pijany gość rzucał pod jego ad­
resem, wyciągnął mu z kieszeni portfel z wekslami 
i 200 koronami gotówki. Błys portfel z wekslami 
wyrzucił a zabrał tylko pieniądze, które niebawem 
odebrała mu polieya.

Do mieszkania Sary Herzog przy ul. Bożego 
Ciała 1. 8 włamali się jacyś włamywacze. Podczas 
„pracy" zostali jednak przez właściciela mieszka­
nia spłoszeni.

Szpieg przed sądem. Dnia 6 kwietnia b. r. odbę­
dzie się przed trybunałem zwyczajnym sądu kar­

nego rozprawa przeciw Wacławowi Krskowi, pry­
watnemu uczniowi VIII klasy gimuazyalnej, oskar­
żonemu o zbrodnię szpiegostwa wojskowego i po­
litycznego. Krska — jak o tem w swoim czasie 
donieśliśmy — aresztowała żandarmerya 7 wrze­
śnia r. z. w Szczakowej. Od Krska zażądano legi­
tym acji na granicy austryackiej. Krsek nie mógł 
się wylegitymować i zeznał iż wraca z pogranicza, 
gdzie zjechał się ze siostrą po stronie rosyjskiej. 
Dalsze śledztwo ujawniło, że Krsek w czerwcu r. 
z. wyjechał do Warszawy, gdzie ochranie i sztabo­
wi ofiarował swoje usługi. Od generała Nicolni (?) 
otrzyma! wówczas 40 rubli zaliczki oraz instruk- 
cyę szpiegowską. Jak  następnie udowodniono 
Krsek jeździł do Poznania i na Górny Śląsk również 
w celach szpiegowskich. Co do kierunku szpiego­
stwa w granicach Prus informował go generał N. 
N. w Kaliszu.

Rozprawie przewodniczyć będzie r. s. Dr Ajdu- 
kiewicz, oskarżać będzie prokurator Dr Marowski.

Opieka nad najbiedniejszymi. Przed kilku mie­
siącami powstała w łonie Rady opiekuńczej od­
rębna sekeya mająca za zadanie zajmować się 
specyalnie dziećmi ułomnemi, upośledzonemi na 
umyśle, tudzież dziećmi katowanemi przez rodzi­
ców lub opiekunów.

Ponieważ wypadki tego ostatniego rodzaju z na­
tury rzeczy tylko z trudnością mogą dojść do wia­
domości członków sekcyi przeto na podstawie u- 
chwały z statniego posiedzenia udaje się Rada o- 
piekuńcza z wezwaniem do publiczności, aby kat 
dy ktoby o tego rodzaju wypadkach miał wiado­
mość, zechciał donieść o nich pisemnie lub ustnie 
w godzinach południowych do biura Rady opie­
kuńczej Nr 34 w Sądzie powiatowym przy ulicy 
św. Jana, celem możliwego zapobieżenia złemu.

Kronika zamiejscowa.
Posłowie rosyjscy we Lwowie. We wtorek o g. 

2 w południe przez Podwołoczyska odjechał do 
Charkowa poseł Laszkiewicz, a reszta gości dum- 
skich odjechała rano we czwartek.

O odjeździe posła Laszkiewicza pisze „Prik. 
Ruś": Na dworzec Podzamcze odprowadziła posła 
Laszkiewicza grupa ruskich Lwowian i wiele mło­
dzieży. Odprowadzający towarzyszyć mogli goś­
ciom tylko do poczekalni, ponieważ polieya zabro­
niła wydawania biletów peronowych. Dworzec 
Podzamcze był w kompletnem oblężeniu: trzech 
komisarzy, kilkunastu polieyantów tajnej policyi 
i 15 żołnierzy policyjnych pilnowało wejść na pe­
ron. O godz. 2 m. 10 nadjechał pociąg. Poseł Lasz­
kiewicz serdecznie się pożegnał z obecnymi. Red. 
Łabeński jeszcze raz podziękował za braterską wi­
zytę i w imieniu galicyjskich ruskich obywateli ży­
czył „Szczęśliwej podróży".

Pisma ruskie zapowiadają, że przyjedzie do 
Lwowa na rozprawę Bendasiuka jeszcze jeden po­
seł do Dumy rosyjskiej, a to Makłakow. Nadto za­
powiedzieli swój przyjazd do Lwowa działacz na- 
cyonalistyczny Kaszarow i publicysta Renów.

Z okazyi pobytu rosyjskimi działaczy we Lwo­
wie, krążą najrozmaitsze zabawne anegdotki. Mię­
dzy innymi opowiadają, że p. Mikołaj Hankiewicz, 
znany socyalista ukraiński przypadkowo spotkał 
się z posłem Makohonem. Rozmowa zeszła wnet 
na zakaz święta szewczenkowskiego w Rosyi.

— Nasz car, gdyby był wiedział, że zakazano 
tego święta, — powiada Makohon — byłby zakaz 
zniósł, bo tak nakazuje nasza konstytucya....

— E! — powiada Hankiewicz. — Nasz cesarz 
umie na pamięć wszystkie utwory Szewczenki, tak 
że je recytuje na pamięć w tył...

Po chwili głębokiego namysłu rzecze p. Makohon 
z uśmiechem:

— A to ci piękna konstytucya... Kiedy my ta­
kiej doczekamy...

Ueputacya urzędników zakładu pocztowego w 
Wiedniu. vVe czwartek 26 b. m. zjawiła się w Mi­
nisterstwie Handlu, deputacya urzędników zakła­
du pocztowego, w skład której wchodzili pp.: A. 
Lubański i J. Ju ra z Krakowa, celem przyspiesze­
nia nominacyi asystentów pocztowych w Galicyi.

Grybów. (Kor. wł.) Dziwne doprawdy zaczynają 
się rządy w Starostwie grybowskiem — dowodem 
następujący fakt: W Grybowie aż nadto jest szyn­
ków, a co jeden — to silniejszą rozwija akcyę ce­
lem rozpajania ludu. Niebywali to dobrodzieje 
ludzkości, nasi szynkarze, hasłem ich goić rany 
ludzkości zalewaniem przez alkohol robaczka. Ra­
da miejska, która jeszcze nie straciła w zupełności 
poczucia obywatelskiego — chce bronić przed 
zalewem pijaństwa miasto, niestety Starostwo gry- 
bowskie, chce otworzyć upusty humanitamości, 
i nadać w Grybowie jeszcze jeden szynk — mimo 
jednomyślnej odmowy Rady miejskiej, (nawet żyd 
Kohn głosował przeciw szynkowi) mimo oburzenia 
i protestu całego miasta. Stanie się to, co się nie­
dawno stało w Ciężkowicach. Zapytać należy, czy 
p. Starosta nie wie, że każdy szynk to nie przy­
czynianie się do podniesienia chłopa, lecz do jego 
upadku. Nadać koncesyę, wbrew woli ogółu to 
czyn nie bardzo patryotyczny. Uczucie patryoty- 
czne zawsze powinno przeważyć tam, gdzie chodzi 
choćby o sympatye pod adresem synów Izraela, s.

Sprzedajemy się żydom. Piszą nam z Dąbrowy 
pod Tarnowem : Dużo się u nas mówi i pisze o ko­
nieczności ochrony ziemi polskiej przed oddawa­
niem jej w ręce żywiołów obcych. Piętnuje się 
publicznie ludzi, którzy dopuszczają się frymarki 
ziemią rodzinną i uszczuplają ten majątek narodu, 
jakim jest ziemia. Dodajmy jednak, że dzieje się to 
tylko wtedy, jeżeli chodzi o ziemię polską pod za­
borem pruskim, nie wiemy natomiast o podobnych 
faktach, które prawie codziennie, w oczach na­
szych, u nas się zdarzają.

Istnieje w naszem powiecie majątek Brnie z 
przyległościami, własność fideikomisowa rodziny 
bar. Konopków. Otóż, jak wieść niesie, zamierza 
obecny posiadacz tego fideikomisu Jan bar. Ko­
nopka, poseł na Sejm krajowy, oddać w ręce ży­
dowskie, niejakiego Lejzora Salpetra, 2 może naj­
ładniejsze swoje folwarki Jadowniki mokre i Mie- 
chowice wielkie, w zamian za co ma otrzymać fol­
wark Żelichów. Pan Lejzor Salpeter, który nabył 
Żelichów na parcelacyę nie mogąc go jednak spar- 
celować z konieczności jest obszarnikiem, z chęcią 
pozbywa się tego ciężaru, tembardziej, że otrzy­
muje od bar. Konopki dwa folwarki, które na­
tychmiast sparceluje i na skórze chłopskiej zrobi 
tysiące. Interes p. Salpetra jest więc całkiem ja­
sny, ale czem usprawiedliwi bar. Konopka swój 
postępek? Co zmusza go do oddania ziemi pol­
skiej, rodzinnej, w ręce obce — do tego ręce, które 
zrobić chcą na tej ziemi dobry interes kosztem 
biednego chłopa?

Powtarzamy, że — jak dotąd — fakt powyizzj
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jest tylko wieścią, mającą zresztą wszelkie cechy 
prawdopodobieństwa. Zyczyćby sobie należało, a- 
żeby nie zamienił się we fakt dokonany. Stanowi 
sko społeczne i znane poczucie obowiązków Bar. 
Konopki wobec narodu i kraju, każą się tego spo­
dziewać.

Feliks Jasieński w Warszawie. Wielkiem zainte­
resowaniem cieszą się w Warszawie odczyty p. 
Fel. Jasieńskiego. Wczoraj na pierwszym z nich 
mówił p. Jasieński o Hokusaju, wielkim japońskim 
malarzu i rytowniku. Pisma warszawskie odczy­
tom tym poświęcają obszerne wzmianki.

Krakowianie w Warszawie. W sali Muzeum prze­
mysłu i rolnictwa wygłosił wczoraj drugi odczyt 
prof. Morawski z Krakowa. Znany i ceniony roma- 
nista przedstawił w obszernym wywodzie ciekawą 
antytezę: ..Żywe słowo w starożytności, a dzisiej­
sza papierowa epoka11.

Szkoła gospodarstwa w Oriowej. W niedzielę od­
będzie się w założonej i utrzymywanej przez kra­
kowskie Koło Pań T. S. L., szkole gospodarstwa 
w Orłowej na Śląsku austryackim zakończenie 1 
półrocza bieżącego roku szkolnego, połączone z 
popisem uczenie i wystawą ich prac. Szkoła ta  jest 
z tytułu gospodarczą, z przeznaczenia szkołą pol­
skości. Rodziny polskie ze Szląska austryaekiego i 
górnego, z Poznańskiego, Prus, Westfalii, Króle­
stwa Polskiego i innych części państwa niemiec­
kiego i rosyjskiego wysyłają tam swe córki dla 
nauki języka polskiego i historyi polskiej.

Wyjazd wspólny wycieczki do Orłowoj nastąpi 
w niedzielę 29 bm. pociągiem pospiesznym 6.52 
rano, powrót tego samego dnia w7 nocy. Koszt po­
dróży około 40 K. Spodziewany jest liczny bardzo 
zjazd.

Ze  ś w i a t a ,
„Żółte niebezpieczeństwo". Prasa rosyjska uja­

wnia wielkie zaniepokojenie wzrastającą emigra- 
cyą Chińczyków do Rosyi. W Chinach w7 ostatnich 
czasach daje się zauważyć ciekawe zjawisko. Oto 
skutkiem warunków politycznych i ekonomicznych 
ludność prowincyj południowych „niebieskiego 
państwa" masowo przenosi się do prowincyj pół­
nocnych, zwłaszcza do Mandżuryi. Część tych 
przesiedleńców emigruje właśnie do Rosyi. Osie­
dlają się oni w kraju Nadamurskim, w Irkucku 
dziesiątkami dostają się do miast Rosyi Europej­
skiej. Są to przeważnie ludzie, poszukujący pracy, 
nie brak jednakże i zamożuiejszych kupców. W lu­
tym b. r. konsul rosyjski w Charbime zaawizował 
naprzykład 774 paszporty kupieckie. Na dalekim 
Wschodzie kupcy i przemysłowcy rosyjscy chętnie 
posługują się robotnikami chińskimi — t. zw. „żół­
tą pracą". Imigranci — kupcy chińscy są już 
wcale niepożądanymi konkurentami — co wywo­
łuje szereg skarg i narzekań ze strony zagrożo­
nych przez „żółte niebezpieczeństwa".

W miastach Rosyi europejskiej, naprzykład 
w Moskwie, gdzie przebywa kilkuset Chińczyków, 
obecność ich jest niepożądana z innego względu. 
Oto wśród Chińczyków szerzy się czarna ospa, za­
grażająca zdrowiu mieszkańców.

Jak żydzi niszczą konkurencyę? Z Chodorkowa 
na Podolu donoszą do „Dziennika Kijowskiego". 
Od pewnego czasu w Chodorkowie istniał skład 
apteczny, należący do p. Pasynkiewicza. Skład za­
czął się rozwijać i robić wcale niezłe interesy. Nie 
podobało się to konkurentom-żydom i postanowili 
go zniszczyć i rozpoczęli akcyę w tym kierunku. 
Chciano początkowo wpłynąć na właścicielkę do­
mu, w którym mieści się skład p. Pasynkiewicza, 
ale się to nie udało, bo p. Pasynkiewicz za rok 
komorne z góry zapłacił i ma kilkoletnią umowę. 
Robi się więc fikcyjna sprzedaż. Dom wartający 
kilka tysięcy rubli kupuje za kilkaset rubli ofieya- 
lista fabryczny p. Halperyn i żąda od p. Pasyn­
kiewicza, aby się wyniósł, bo on chce dom roze­
brać. P. Pasynkiewicz po naradzie z adwokatem, 
postanowił nie ustępować dobrowolnie, ale czekać 
wyroku sądu, tembardziej, że za rok zapłacił pie­
niądze i ma w ręku umowę na lat kilka. Sprawa 
na pewien czas ucichła. Niestety, nie długo się p. 
Pasynkiewicz cieszył. Nie długo cieszyliśmy się 
i my, że mamy w Chodorkowie choć jeden chrześ­
cijański magazyn.

Pewnej nocy o godzinie drugiej pali się dom, 
w którym się mieścił magazyn. Część towarów p. 
Pasynkiewicz zdołał uratować, część uległa znisz­
czeniu, a część ludzie rozkradli. Zrozpaczony p. 
Pasynkiewicz, w dodatku pobity przez syna wła­
ścicielki domu studenta żydka nie wiedział co ma 
robić z towarem, który ocalał, bo żydzi za żadne 
pieniądze nie chcieli mu wynająć mieszkania na ma­
gazyn. Prosił o pomoc właściciela miasteczka. Na­
reszcie niedawno doszła nas radosna wiadomość, 

p. Pasynkiewicz na nowo urządza magazyn 
w Chodorkowie. Nie dał się złamać i zniechęcić, za 
c° mu się uznanie należy.

A u nas w Galicji czy jest inaczej? Foliały mo­
żna zapisać historyami, jak żydzi niszczą „gojów" 
*m niewygodnych.

Przygody hrabianki Esterhazy. Policya wiedeń- 
ska zajęta jest obecnie sprawą, która w towarzy­
stwie wiedeńskiem i budapeszteńskiem budzi wiel- 
PK zainteresowanie. Zamieszkałej w jednym z ho- 
teli pierwszorzędnych hrabiance Yerze Esterhazy 
zginął pamiętnik, który snadź musi obfitować 
w tajemnice intrygujące, skoro ci, którzy nim za­
władnę^ żądają za zwrot sumy wcale pokaźnej, 
bo 80.000 koron. Pod zarzutem kradzieży pamię­
tnika aresztowano baronową Strahlendorf oraz 
pokojówkę hrabianki. Vera Esterhazy po dojściu 
do pełnoletności w styczniu r. z. odziedziczyła ma­
jątek w sumie 7 milionów koron. Samodzielność 
zaczęła od zerwania narzucanego jej przez rodzinę 
Małżeństwa z jakimś hrabią niemieckim. Wówczas 
Matka „krnąbrnej" dziedziczki, Antonina hr. Es­
terhazy, przedsięwzięła kroki, aby ją ubezwłasno­
wolnić; jeden z wybitnych profesorów budapesz­
teńskich orzekł, iż hr. Vera jest chora umysłowo, 
ta jednak przedstawiła opinię kilku psychiatrów 
wiedeńskich, dowodzących, że hrabianka jest naj­
zupełniej zdrowa.

przeciw 95 głosom projekt ustawy. W odpowiedzi 
na zapytanie jednego z posłów oświadczył mini- 

' ster, że zapotrzebowanie na wydatki wojskowe 
| pokryte będzie podatkiem od majątku. Izba uchwa­
liła także wybrać suńkomitety izby i senatu, któ­
re kontrolować mają te wydatki.

Z armii francuskiej. Uchwalona w roku ubiegłym 
ustawa o 3-letniej służbie wojskowej pozwoliła za­
rządowi wojskowemu nie tylko powiększyć stan 

| prezencyjny armii, ale także sformować nowe od­
działy. I tak, w p i e c h o c i e ,  będą utworzone 2 
nowe pułki żuawów; w k a w a l e r y i  utworzono 
już dwa pułki strzelców konnych oraz powiększo­
no stan wszystkich pułków kawaleryi z 740 na 
770 koni; dla a r t y l e r y i  zaś zakupiono w roku 
ubiegłym 16.000 koni a w roku bieżącym będzie 
zakupionych dalszjrch 22 000. Z nowo utworzonych 
oddziałów artyleryi będą przedewszystkiem sfor­
mowano baterye jezdne dla dywizyi kawaleryi 
w liczbie 16, tak, że ich ogólna liczba wyniesie 30. 
Oprócz tego będzie utworzonych 15 bateryj haubic 
pniowych i jeden nowy pułk artyleryi wałowej.

Od wydawnictwa. Do dzisiejszego numeru do­
łączamy dla naszych Prenumeratorów czeki Po- 

. cztowej Kasy Oszczędności.
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Nadzwyczajne zbrojenia Francył. Parlament 
rancuski obradował onegdaj nad projektem usta- 
vy, upoważniającej mnisterstwo wojny i mary­
narki do użycia kredytów dwóch miliardów fran­
ków, które mają być jednorazowo wydane na cele 
•brony narodowej. Obaj ministrowie wskazali na 
konieczność powiększenia fabryk prochu i zazna- 
!Zyti> że za kilka miesięcy będą przedsięwzięte 
)fóby z prochem nitroglicerynowym.

P© mowie ministra wojny uchwaliła Izba 394

Repertuar teatru ntejsiieg#
w Krakuwie.

Sobota. „Moje Bobo", farsa ameryk. w 3 aktach 
M. Mayo.

Niedziela popoł. „W górę serca", obraz historycz. 
Franciszka Domnika. Ceny zniżone do połowy. 

Niedziela wieczór. „Moje Bobo".
Poniedziałek. „Hamlet".

Z sali koncertowej.
Piąty koncert Tow arzystw a m usyetnego 

zapełnił w jstęp  ork iestry  am atorskie] w po 
łączeniu z o rk iestią  teatralną. Zorganizowa­
nie tego zespołu nastąpiło przed rokiem , 
dzięki zabiegom członka wydziału Towarz. 
muz., D ra Kazimierza Majewskiego. Ustępu 
Jąry  dyrektor Tow arzystw a muz. p. Feliks 
Nowowiejski przygotował sumiennie symfo­
nię n r 9 Haydna i ósmą symfonię Beethe- 
v<-na, których wykonanie odbyło się bez k a ­
tastrofy, jaką często groziły przeciwne sobie 
piądy w orkiestrze. Na ogół jednak należy 
8 ę zespołowi am atorskiem u uznanie za za­
pał i pilność w pracę tę  włożone.

Środkową część program u zajęła k an ta ta  
kB;ęcla Józefa Poniatowskiego, dzieło zbioro­
we muzyków w arszaw skich: Stefani’ego,
Weiner ta, E lsnera I Kurpińskiego, napisana 
na dzień 18 m arca 1814 roku. Po s tu  latach 
prredstaw la się nam kan ta ta, Jak antidylu- 
wifclny d i p l o d o c u s .  Z niepojętą lekkom yśl­
ni śc 'ą napisali kcm pozytonm fe ci te  a d a ­
g i a ,  marsze, głosy z daleka i chóry w św ią­
tyni... Za takie uczczenie pamięci bohatera 
musieli rum ien'ć się sami przed sobą. Sm u­
tny był obchód przed stu  laty, jeśli taką  na 
nim wykonano muzykę. Epoka t» i ciś sami 
muzycy lepBze mieli dzieła. abyśmy kan ta tę  
mogli uważać za wyraz tej epoki. Interesu 
Ją tylko, ze względów historycanycb. allego- 
rye wolnomularskie wplecione w te k s t de 
klamacyi, wygłoszonej na koncercie ostatnim  
przez prof. Adama Ludwiga. W ykonanie kan 
taty  Bt*Io niestety niżej jeszcze od wartości 
dzieła.

W podniosłym nastro ju  przeszedł piąty, 
ostatni, koncert K w artetu brakselzkfego, k tó ­
rego program  stanowiły tray  dzieła Beetho- 
vsna s różnych lat jego twórczości. Wpływy 
Mozarta przypomniał k w artsk  n r 5 A - d u r  
(op. 18 nr. 5), epokę zupełnego m istrzostw a 
reprezentował trzeci k w arte t z seryi dzieł 
poświęconych hrabiemu Razum orskiem u (cp 
59). nareszcie duszę .ostatniego* Beethove- 
na odsłaniał kw artek  c i s - m o l l  op. 131. 
Zainteresowanie dla cyklu koncertów  heetho- 
Tenowskicb szło od wieczoru do wieczoru, ta k  
śe ostatniej prudukcyl słuchała tłum nie Już 
na sali zgrom adzona publiczność. Kto dorósł 
do uznania słuszności m yśli: r e s  s e v e r a -  
r e r u m  g a u d i u m ,  ten  z zapartym  od de 
ebem ś edzlł nieomylne) w poprawności grv 
Bruksbiczyzó*•, rozkoszując się zarówno o h  
por ó^oaoą  l nul i ge. oyą  in terp reticy t, )j>łc 
pietyzmem ich w o<<ouMZ8niu się d > na t ch­
nień B »Ihi v-os .  M i i  tiftwer, to zupe*ne wv- 
kr* ślecie <eoh OMonistycb r. gry B ruK selcy 
ków odeala o i  nie- J słuchacz* csułęgy na od- 
rurhy indyw duałne, sin tern bardęlhj zbliża 
Ja d<> istoty muzyk!, ostatniego ąwłasacza 
Bif-ir.iv na, Już t  e klasycznego B.fjylu. al-i 
wprost dogmatycznego w sztuce ą^nr-zooia.

Z  J.

sow ie droższy, bo prseznaczony Jest prze­
ważnie do wschodniej Galicyi. — Ta Barn#
rzecz m a s ’ę z wieloma Innymi tow aram i14

Tak Jest, w wielu wypadkach publiczność 
kupująca ponosi w ielsą  winę nie udzielając 
poparcia polskim fabrykom i przedsiębfor 
stwom. Pruskie obuwie fabryesne i j pg* 
wielki w  k ra ju  nassym  zbyt zniewoliło 
.B ank  przemysłowy* do zorganizowania we 
Lwowie polskiej fabryki obuwia p. f .Gafo 
ta 4*.

Pow stsły w większych m iastach piękne
fkleoy lerc publiczność nasza, pomimo kon­
kurencyjnych co i, jak i produkt len pruskiej 
produkcyi w ytw arza i wyborowa Jakość, nie 
popiera nolsklej fabryki tak , jak  to powinna 
była czynić, uznając konieczność zwalczania 
prsemyełu pruskiego na polskich targach.— 
W spominaliśmy również o tutejszej polskie] 
fabryce mydeł i świec, k tó :a  znakomitymi 
wyrobami śmiał • staje  do walki z niemiec 
ką k r.ikurenryą, pomimo t t g j  an: publUs 
ność. ani kupcy nie popierają jej tak , Jak 
na to zasługuje 

W Zakładzie ubezpieczenia robotników od wy­
padków dia Galicyi i Bukowiny we Lwowie odby­
ło się dnia 22 marca 1914 posiedzenie Zarządu. 
Przewodniczący Dr Aleksander Małaęzyński zaga­
jając posiedzenie uczcił pamięć zmanego dnia 21 
b. m. ś. p. Jana Woźniaka, długoletniego członka 
Zarządu. W miejsce Zmarłego kooptowano jako 
członka Zarządu z tej samej grupy ubezpieczonych 
towarzysza sztuki drukarskiej p. Kajetana Las­
kowskiego. Zdając sprawę z tymczasowego zam­
knięcia rachunków Zakładu za rok 1913, Przewo 
dniczący stwierdził, że majątek Zakładu wprawdzie 
wzrasta, jednak ogólnie znana stagnacya w prze­
myśle oraz klęski elementarne w okręgu Zakładu 
znajdują odpowiedni wyraz we wzroście zaległych 
opłat. Tytułem odszkodowań wypadków Zakład 
wypłacił w gotówce w r. 1913 kwotę K 1,329.506 
72 hal. Ze spraw ważniejszych przyjęto do wiado­
mości reskrypt c. k. Ministerstwa spraw wewn., 
wprowadzający nowe czjmniki do obliczania war­
tości kapitałowych rent. Według przybliżonego o- 
bliczenia czynniki te zmniejszą w niektórych po- 
zycyach obciążenie Zakładu z tytułu rezerw dla 
wypłaconych rent. Dłuższą dyskusyę wywołała 
sprawa organizacyi inspektoratu a wynikiem tej 
debaty była uchwała przyjęcia — w drodze kon­
kursu — fachowej siły technicznej dla kontroli 
przedsiębiorstw, przemysłu budowlanego, oraz eks­
ponowania inspektorów Zakładu w Krakowie i 
Czernioweach.

Swój do swego. Otrzymujemy następujące pi-

M •. i-. * '

Stosunek konsumenta do kupca i w, twórcy.
H tslo  „s * ój da  *.***«•“ n v ni u r»gu low tó  i 

łitw  ć s to su n ek  konsum ent*  d > kupca i 
*y  tw órcy. N akazuje r-y.m o.«» s tu k a n ia  d róg  
do z b liż e n i  s ę  i usunięcia przyczyn, k tó re  
>n rtnfiunek utrudniają

Sprawy to muszą być j-isno postawione 
i uiegidr-wart*, gdyż ty łku wówczas a k c ja  
łftiin.i brony ekonomiczne] możo wyd»ć ofe-
f to p 'o  iy. 0 1  JsdDcgo z tu  ejezyeh kupców , 
k tóry  li.fcar-s przeszło 30 lat, o
>tiym&ła re d a k c ja  naszego p s n u  lis t na 
stępującej t r e ś c i :

„W odpowiedzi b s  artykuł w „Głosie N i- 
rodu , y. t. „Jak t ię popiera u ra s  przemysł 
po^k l44 donm-eę. żo u>e tu pcy  są winni, że 
* r ł |‘ w j b t owarów m ł ■ a 'ę sprzedaje, tłe  
p -i d-tw8zjstkiem pubuozneść kupują--,a. — 
Wrź-ny ta  przykład t i ki  artykuł, J rk  zap’ ł- 
8i K rćy  euw-^t*łi f bryka capałsk w S.- 
dsini**. praw ie wszyscy kupcy mieli te zapal 
ki na s-Oa ‘Z”', ele pubiit zoość żądrła p rze­
waż,-ie  wyrobów r ie mieckJeb Teraz zać, — 
fciedy istnieje kartel na zanałk’, t  ) musi tcu- 
irc zaisiki  ąć, j»kl3 mu ziriązek

łart*-! wy H !•' s d- ś -i. — Ta sam a spraw a 
■ett a cukrem  pizew orssiw . D 'póki prze- 

0 sks f . b'yka.  cukru Jeafc w kartelu , to 
ie m eto być n)owy n jej p obraniu , bu f ł  

• r y r e  r-fe wr łno wrlęcfj cuk ru  prcdukuwcć,
• ylko tyle, ile Jej zwią«» k kartelow y poswa- 
ia. Dlatego cukier przew orski Jest w Kra-

smo:
Liga pomocy przemysłowej założyła w Grójcu 

p. Alwernia, wiejską pracownię sztucznych kwia­
tów, wyrabianych z batystu i satyny, by dać mo 
żność zarobkowania wiejskim dziewczętom i wyru­
gować kwiaty wyrabiane poza granicami naszego 
kraju.

Wobec tego, że pracownia ta jest jedyną na ca­
łą zachodnią Galicyę — kwiaty zaś i wiązanki są 
znacznie tańsze i o wiele ładniejsze, aniżeli wyrób 
wiedeński, a Spółka kwiaciarska pod przewodnie 
twem X- proboszcza Sidzińskiego i popierana przez 
hr. Potocką, daje pewną rękojmię, że zadowolni 
odbiorców w aupełności — prosimy Szanowną Re 
dakcyę o łaskawe poparcie naB w swych szpaltach 
i zachęcenie całego duchowieństwa, by wpłynęło na 
ludność w swych parafiach, żeby dla własnych po 
trzeb i do ozdoby polskich kościołów, bezwarun 
kowo innych kwiatów, jak ze Spółki w Grójcu nie 
sprowadzała.

Ceny pojedynczych kwiatów od 2—80 h, wiązań 
ki na świece od 1 K wzwyż, loko Grójec, bez opa­
kowania, za zaliczką.

Jesteśmy w początkach i nie mamy większych 
funduszów — prosimy zatem o poparcie naszej 
spółki. Pracownia jest już w ruchu, a zamówień nie 
mamy.

Wystawa kwiatów. Koło kobiet Towarzystwa 
pomocy przemysłowej zaprasza uprzejmie P. T. 
Publiczność do zwiedzenia wystawy, która, po u- 
kończonym kursie kwiatów sztucznych, otwartą 
będzie w dniach 29-ym i 30-ym b. m. w sali Mu 
zeum techniczno-przemysłowego (ul. Smoleńsk ł. 9) 
od godziny 11 rano do zmroku.

Wstęp wolnj. Wyroby absolwentek bardzo tanio 
do nabycia.

Miejska kolej w Wiedniu. Prowadzone od dłuż­
szego czasu układy między grupą banków wiedeń- 

i skich i francuskich doprowadziły do porozumienia 
i eo do programu robót i konstrukcyi. Roboty mają 
j być wykonane w ciągu pięciu lat. W kwietniu pod­
jęte będą dalsze rokowania w kwestyach finanso­
wych i technicznych.

Towarzystwo „Ciułaczy" w Warszawie. Żywa 
akcya rozpoczęta przez mecenasa Dra Józefa Fuh- 
richa z Pragi, wygłoszone przez niego odczyty 
w Warszawie, Lwowie, Krakowie i Poznaniu jak 
również wydane pzrez niego publikacye takie 
w polskim języku wywołały już pierwszy odruch 
w naszem społeczeństwie. Znany działacz na polu 
kooperatywy, Dr Antoni Rząd, na jednym ze zja 
zdów współdzielczych, propagował szeroko rozga­
łęzioną w społeczeństwie czeskiem organizacyę 
„Ciułaczy", wskazując jak pożyteczną mogłaby 
być u nas taka instyt.ucya, szerząca ideę oszczęd­
ności. Myśl rzucona przez prelegenta padła na 
grant podatny, grono ludzi zakrzątnęło się około 
uzyskania odpowiedniej ustawy i wczoraj odbyło 
się zebranie organizacyjne stowarzyszenia „Ciu­
łaczy"

Zebraniu przewodniczył p. Stanisław Bobiński. 
Obrady w imieniu założycieli zagaił p. Emil Ty­
miński. Do grona członków zapisali się wszyscy 
obecni. Wybrani zostali do zarządu pp.: Drowa Za­
borowska, Adam Chętnik, Klimaszewski, Miehler, 
Tymiński, Bohdan Wasiutyński, Dr Jan Załuska 
red. „Ogniska", ks. Gorczyca, Bzowski; na zastęp­
ców pp.: Antoni Kleniewski, Skup, Sosińska, hr. 
Sobańska i Zygmunt K aczyński. — Zalecono wy­
dawanie broszur i odezw uświadamiających i za­
chęcających do oszczędzania i ich rozpowszechnia­
nia za pośrednictwem g^sto po kraju rozsianych 
instytucyj drobnego kredytu przy pośrednictwie 
komisyi współdzielczej.

Echo wyborów reprezentantów. W jednym z o 
statnich numerów „Moment" (46) powraca do 
sprawy wyborów reprezentantów Towarzystwa 
Kredytowego miasta Warszawy, przewidując, że 
obecni reprezentanci wybiorą władze „e c h t na­
rodowe", które ograniczą kredyt właścicieli do­
mów żydów. To zaś ograniczenie — wywodzi — 
będzie szkodliwe dla „całego ogółu żydów w War- 

1 szawie". Albowiem budowa domów żydowskich 
1 daje utrzymanie i zarobek „dziesiątkom tysięcy

żydów: przedsiębiorcom i rzemieślnikom". „Tru­
dności kredytowe zmuszą wielu żydów do sprze­
dania domów Polakom", a ci „usuną ze swych 
domów lokatorów-żydów i sklepy żydowskie". — 
Niebezpieczeństwo" jest tern większe, że „wielu 

chrześcijan zaczęło wycofywać swe pieniądze z 
hipotek żydowskich". Wobec tego gazeta nawo­
łuje „prawdziwych działaczów żydowskich", aże­
by zajęli się ściąganiem kapitałów zagranicznych 
w celu umieszczenia ich na pierwszy numer hipo­
teki domów żydowskich.

T elegram y.
(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia £7 maroa).

$>ra#y attstryacKo-węgimęic.
Termin zwołanie delegaoyl.

Wiedeń. (Teł. w i )  D elegacje zostaną pra­
wdopodobnie zwołane na wtorek 28 kwietnia. 
Termin ostateczny nie został Jbbzcbs u sta ­
lony. Zaleśy on od term inu spotkania się hr. 
Bsrcbtolds z min. San Giuliano. Spotkanie 
to nastąpi prawdopodobnie m i ę d z y  20 a 25 
kwietnia. Wobec tego delegacye zebrałyby 
się na pewno w ostatnich, dniach kwietnia.

Wybory W Wiednia.
Wiedeń. (Tel. wł.) O statnie wybory do ra ­

dy gminnej zoBtały dziaiai ukońozon1. Par- 
tya chrzęść, społeczna zdobyła wszystkie man 
daty i znacznie większą ilość głoBów.

Wowa sesya sejmi węgierskiego.
Budapeszt (TeL wł.) IV. sesya sejmu zo­

stanie zam knięta po Wielkanocy. NaBtępna 
sesya rozpocznie się a końcem kw ietnia.

O przedłużenie terminu 
wnoszenia fasyj.

Wiedeń. (T. B.) W ostatnich dniach nie­
k tó re  związki przemysłowców i kupców wy 
stosowały prośbę da m inisterstw a Bkarbu 
o przedłużenie ns kilka tygodni term inu 
oznaczonego na csaB od 15 m arca do 15 
kwietnia do wnoszenia fasyj do podatku do 
chodowego i rentowego, oraz wykazów po­
borów służbowych, wypłacanych przez p ra ­
codawców.

Otóż „W iener Z tg“ dowiaduje się, że mi 
niBterstwo Bkarbu uważa przedłużenie tego 
term inu za rzecz niepotrzebną i ntepożyte- 
czną Przedewszystkiem  o e należy spuszczać 
z oka, że term in ten, trw ający f>rmalnle 
tylko do 15 kwietnia, w raeczywlstości prze 
dłużą Bię w owych wypadkach, w których 
•odatnicy, nie mogąc z ważnych powodów 
orzedłożyć fasyi do 15 kwietnia, korzystać 
oędą w myśl parrgr^fu  205 ustęp II. ustaw} 
o podatkach osobistych, z ponownego ter 
oiinu, na zasadzie weawania indywidualnego

Poza tern m inisterstw o skarbu postarał 
s>ę o tu, aby tak ie  ewentualne podania o dal 
sze przedłużenie term inu, w rssln istnienia 
-ttosunków, Baeługująrych na uwzględnienie, 
•yły trak tow ane w sposób życzliwy.

Ogólne przedłużenie term inu pociągnęłoby 
za Bobą absolutnie niepożądany skutek , ie  
wielu podatników, k tórzy obecnie już Bą go 
t >wi 1 mogą w zupełności przedłożyć fasye. 
zachęciłoby to do zbytecznej zwłoki, tak, że 
nio potrzebnie skupicnoby całą Bprawę wy­
m iaru podatków i prsyczynionoby władzom 
n  boty, której tylko z trudem  mogłyby po 
dołsĆ.

Następstwem  znowu tego byłoby właśnie 
niekorzystne dla interesów podatników tra ­
ktowanie poszczególnych wymiarów, jeżeliby 
• nowu nie miała nastąp ć zwłoka w ukoś  
.seniu całego wymiaru, na co ze wszystkich 
tron  ia  ono się w  roku poprzednim. Tak» 

«włoka byłaby nletylko niebezpieczną ze sta 
iowiska finansów państw a wobec uznane 
tó ln ie  potrzi by uregulowania n s rz s z :* :q 
szonego pokrycia, lecz prondtc pozostaw* 

łaby w ap:-z«-czroś:i z k ilkakrotnie  wyr*ż *- 
nem życzeniem psrlarountu, tr :fn 'e  u*'.ęa 
Inli nem wiglęJan;! r»a prawidłowy t  >k go  
<podjrkl zarówno państwa, jak 1 osób pry­
watnych.

Z caratu.
Petersburg („Pst. »g tel.44) Rada m n> 

s frów uchwaliła przedłożyć D u ^ ię  projeM  
ustaw y, wypracow any prz*z minists>rstw< 
baudlu o czasowem zamknięciu granic zacho 
dnich I portów morza Czarn go dla wywozu 
koni, ze względu ne to, że m asow y wóz 
koni do p. ń-łtw bałkańskich i ilo inaycb  
krajów w c=stat;iich czasach wpłynął na o 
grum cą podw yżkę eon remont, tsk , żo mi- 

i s t e r s t *’0 wojny m us ało zoat-Zuie przekro­
czyć kredyty, uchwalone w od; owiod iie! ru­
bryce b u lże tu .

Petersburg. (TĄ. wł.) K)ca!syi w yzaan:o 
«a uchwał ła  p ierwsze trzy artykuły  pr: jek  
f.u o zmianie wyznania, na! g ' ł  w  rsdakty)  
trzeciej Dumy. C< do artykułu l  go ucb«R  
ono poprawkę ks. M a e i e j s  w l  oz a, aby 
wiek nieograniczonej hw body w yznania  oh 
aiżyć z 21 lat na 18 A rtjk u l  2 gi mówi, ż 
dzieci od 14 do 18 roku życia m ogą zaite- 
>ić w yzn acie  z teaw olen is  r< dzlców. A rty ­
kuł 3 cl stanowi, ża dzieci do lat 14 mo^ą 
zm icn ć w yznanie zgodole z wolą r o Jz ców.

Jak  wiadomo, w D um ie był w sw oim  cza 
Ie złożony projekt, co t jc z ą cy  dzieci, pocho-  

dcących z m ałżeństw  m ieszanych, lecz rząd 
*ycofał go. ‘Wobec tego, ża b.(ron Felker-  
sam wniósł (Oprawcę, dotyczącą takich dziś  
-1, p H a r  u s e  w i  c z  iitapyt&ł n t  posiedzenia  
krm isyi dyrektora departamentu w yzaań  ob- 
-ych, M i en  k i  n a ,  co się ćzLje z projektem  
M i e n k i n  cdparł, że projekt będzie z po­
wrotem  złożony w Dum ie potem, gdy Duma 
uchwali niektóre zasadnicze z tej samej dale-

dżiny projekty. W yjaśnianie powyższe znie­
woliło Felkersam a do cofnięcia pmr*wki .

Należy dod ć, że poprawka ks M a c i e -  
j e w i c z a  wywołała uwagę prez s* kom'syl, 
L w o w a ,  że tak  zredagowany irzepis będzie 
katolikom  „p. łów dusz* ułatwiał.

Namiestnik Galioyl na urlopie.
Wiedeń. (T. B ) Natnleetn k D<' K<*r yt o-  

w s k i  wczoraj o go 4z. kwal r ans  aa  8 wie 
czór, odjechał na urlop do B r i o  ni .

Konsnlent ministerstwa robót pnbl.
Wieaeń. (T. B.) M >ii«t«r .-ouół ;>ubl cz <ych 

Dr T m  fes zatnianuwał radcę djroru J* ea  
Z a r a ń s k i e g o  konsulentt-m m inisterstw a 
robót publicznych we wszystkich sprawach 
idno^zących g ę  d j  założenia akademii gór- 
aiczej w Krakowie.

Loterya klasowa.
Wledeń.( T. B.) Przy dzisiejszym ciągnie­

niu loteryi klasow.-] -ayirrał 20090 K n jm ef 
26 106 i 57140, po 10.000 K num ery 20.236, 
47 769, 54.461.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy by 

ło d ibre.

Podróż ces. Wilhelma.
Wenecya. (T. B.) Jach t „Hohenzollern* z 

cesarzem Wilhelmem na pokładzie dziś ra io  
o kw adr .r s  na 7 odjechał na oełne morar-

Tryest. (T. B.) O godzinie 10 m 'nu t 40 
przedpoł. priybył tu  Jacht „H >henzolleru“, 
powitany saiwą eskadry i Btanął na kotwicy 
naprzeciw zamku M ram are.

Nowe zbrojenia Bnljaryl
Berlin (Tel. w ł) Rząd bułgarski powie­

rzył wszyBtkie dostawy na pokryc e zapo­
trzebowania artyleryi w r. 1914 firm h nie­
mieckiej Krupa. Zbrojenia postępują *? s yb- 
kiem tempie. Bułgarya w cał-J pułoi przy go 
towu.e się do nowej tnobillzacyl.

Przeoiw Eplrotom
Durazzo, (Tel. wł.) Kierow.uk E n r u t ó *  

Z >grafos odbył konferaacyę z innymi przy­
wódcami powst&n a. Rząd albański ośwUd- 
sza, <e wystąpi bezwzględnie przeciw powsta­
niu I zgniecie je.

Echa morderstwa Calmette’a.
Paryż (T. B) W dalszym ciągu przęsłu- 

haoia pani C a i  1 i a u z  obstawała przy t->m, 
że nie ebetała zabić C a l m e t t e ’ a. Idąc z 
rewolwerem d > „Figara44, zam erzsła ty lao  
wy widać skandal, w razie, gdyby nie o trzy­
mała dnsłateczaego zapewnienie. Ugłowała 
towieść że artyKuły C a i m e t t e ’ a wycho- 
Iziły p za obręb polityki i wdaieroły się do 
życia prywatnego. Płacząc, wyraziła żal g łę­
boki z powodu swego czynu i powiedziała: 
„Tyaiąc r&ay w dałabym , by kam pania dalej 
trwała, niż to, że zabdatn C ilm ette’*44.

Rochette we Fraaoyl
Paryż. (Tel. w ł) B aakler Rochette wysto­

sował do kom  syi śledcz*J 1‘bL w  którym  
ś* isdoza. że żaden z ministrów nie Interwe­

niował W jego Obronie Okazuje Bię z tego, że 
Kocbette przebywa nie w Ameryce, ale we 
Francyi lub Belgii.

Napad bandycki.
Paryż. (Tei. wł.) W miejscowości Oghl 

sześciu zam askowanych bandytów napadło 
szereg domów. Zabili miejscowego sędziego, 
napadli kilka kobiet Wreszcie spalili sąsiedni 
folwark.

Stanowisko raądn angielskiego.
Londyn. (Tel. wł.) Dzisiaj rano odbyła się 

aarada gantnetu nad syruacyą. W południe 
ta początku nos^dze^ila l*by nlżtzej pr-tm er
Axquitb złożył oświadczenie o sytuacyl U -'ę- 
iowe to wyjaśaitt«i« wykiucza otwarcie de­
baty nad całą sprawą.

Dalsze dymlsye.
Londyn (Te!, w ł) Komendanci sz-ściu dy- 

Ąryktó v whj-kowyrh, g-r>e ałowte w esyn- 
tej służbie, poda I się do dymiayl Z kilkuset
fi:9'ów, k tórsy  zgfns li swą dymlefę, ua 

*ezę?soie, ahy powrócili do służb/, stawiło
<ię t y l k o  17.

0 opłaty w kanale pauamsklm,
Waszyngton (T. B ) Senat rozpoczął obra­

ły n^d billem w oprawie zniesienia uwoln e- 
da d należ ni ś ;i przyhrz t  i j  ift okrę- 
ów am-rykfińiklch w kan*;* panamsklm. 
\V I-.b e reprezentantów  opóźnion , rozpoczę­
te nszad nad tym billem przez z is tiso w a  

.ie obstiukcy?.

Es Henryk pruski w Brazylii.
Rio de Janeiro. (T. B.) Książę H e n r y k  

pruski praybył tu. Złożywszy wizytę prezy- 
lentowi repubóki, odjechał z powrotem  do 
6 u e n o s A i r e s .

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Ekscellencya hr. Karol 

Lanckoroński z rodziną z Wiednia, Marya Zaleska z 
Podola rosyjskiego, Stanisław Borkowski z Lipna 
(Kieleckie), Dr. Maciej Jarosiew icz z Przew orska, Mi­
chał Kuderman z Petersburga, Wiktor Kulerski z 
Grudziąża, W ładysław  Malez z W arszaw y, Marya Wo­
dzińska z Warszawy, Józefow e Wołłowiczowie z Li­
twy, Józef Borkowski z Minogi (Król. Polsce), Ma­
urycowie Boehnerowie z Antwerpii, Stanisław  Holen­
derski z Zawiercia, Stanisław Króle z Berna (Szwaj- 
carya), Feliks Wituski z Jeżow a (Kaliskie), Franci­
szka Dattnerowa z Wiednia.

Nadesłane.
Jedwab ślubny

’d K 135 za motr — oitatnia nowość i We 
ws«ystki.'h kolorach: Bogaty wybór próbek od­
wrotnie. Franko i oclony wyayła G. Henneberg, 
«. k, dostawca, dwora J. C. M. cesanowej nie­

mieckiej Zuricb.
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|]fufl KULESZY
I naprzeciw cmentarza 
w Kranówie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników i  piaskow­
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje L ( wyko­
nania grobów w mlej- 

u a  i na prowlanyi.
Tstatoa IMi

Szpinak 
Groszki 
i fasolki

po najtańszej cenie 
naj lepsze j  jakości

poleca

Wojciech Olszowski
Kraków Mały-Rynek

30.000  K
do alokowania na hipotekę sarsz — 
wiadomość w kancelaryl adw. Ora 
Ktębkowskiego w Krakowie, nl, Slaw- 
koweka 28. 383 3

P r im a  p * > < t a ś » k ę

Słoninę i Smalec
tw p ia a p  w najlepszych gatunkach wysy 
lamy en-gross oraz w mniejszych 41/2 kg  
pakietach pooztowyoh netto w aga w cenie 
K 8 0 6  za aionlnę b id ą , za wędzoną K 8 68, 
paprykowana K 8 96 a K 9.15 za zmaleć 

wraz z opakowaniem za zaliczkę.

L e p o ł d  W e i s z  i Ska
B n d a p z z z t  IX H n l u - u t o  17

(naprzeciw miejskiej rzeźni trzody chlewnej) 
Dom eksportowy smalcu, słoniny, powideł 
śliw ek i Innych produktów kra owych. By 
■apobiedz zwłoce zleceń prosimy u dokładny 

nasz adres. 234 10 1

W  jaki sposób

astmę kaszel I inne dolegliwości
płuc m ężna zupełnie wyleczyć, wiadomością 
tę  podzielę się bezinteresownie z każdym. 
Proszę przysłać tylko ofrankowaną kc pertę 
na odpowiedź Pani B. Kolenaka, Wrsowiec 
Nr. 383, koło  Pragi (Czechy). 166

Powozy półkryte, wo­
lanty, landa, i wózki
na resorach mało używane są  tnn io  do 
sprzedania, również poleca rozmaite u p rzę­
że  n o w e  i u iy w n n e  1 w szelkie wyroby 
wten zakres wchodzęce. Zakład rymarski 
Piotra Parafińskiago Kraków, D ługa I. 36. 

311 6

Do wynajęcia
L oretańska 4 od 1 kw ietnia estery 
m iesiknnin po 2, 3 I 4 pokoje. W ia­
domość, K rnpnleia 11 pa rte r w o- 
grodzie. 364 0

Osoba inteligentna
w średnim wieku, znajęca się dobrze na 
kuchni i gospodarstwie, oraz na szyciu, po­
szukuje miejsca do zarzędu domem na ple­
banii, do towarzystwa lub do samotnej o- 
soby. Łaskawe zgłoszenia poste-restante 

Żywiec dla C. C.

WINA MSZALNE
Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina) 
polecane goręoo przez księżęco-biskupi or- 
pynat w Lublanie, dla dostawy pod g  w aran- 

cyę naturalnych win mszamyob.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dóbr* — 
dostawa od staoyl kolejowej Hałdenschaft 
koło Góra, po K. 56. do K. 60. za 100 1 
Szczególnie delikatne, sortowane wina jak 
Plnela, Bnrgundzkie białe i czarne, Rieeling 

Zeien po K. 66-— do Ł  86-—
| j  Niżej 66 litrów nie dostarcza się 
Towarzystwo znajduje się pod najściśiejszem  
nadzorem parafialnego urzędu w Wippach, 
tak , źe jakiekolwiek nadużycie jest wykiu- 
czone. — Przy większych dostawach niższe 

ceny.
Tmggtwt RiIdiczi w Wippach (Kraloa)

Szukam kupna
lu b  d z ie rż a w y  oko ło  2 0 0  m ó rg  
z iem i p s z e n n e j z b u d y n k a m i. 
N a jc h ę tn ie j w  k o śc ie ln e i ^  
b lis k o

y d  i i t .  J .  M.

Polecamy górą 
eo w szystkim , 
którzy m ają za­
m iar jechać do 
AMERYKI lub 
KANADY, aby 
udali się z peł 
nem  zaufaniem 
tylko w prost do

BIURA
P O D R Ó Ż Y

Z i l l

BIGSUDECKIE
WUiWlEGlIlD

które nie ma 
radnych agen 
tów, ani naga 

niaczy.

KAMIL BAUM
w Tarnow ie

Centralny skład  papieru 
I drukarn ia  A la minutę

poleca

w szelkie p rzybery  piśm ienne ry sun ­
kowe, szkolne, a rtyku ły  dewocyjne 
ram y i obrazy  św iętych. — 1000 

ko p e rt z firm ą 5 kor.

w Zakopanem
„B azar Zakopiański11
najstarsza  firm a chrześcijańska 

w Zakopanem
poleca

przybory  do szycia, pisania, to a le ­
tow e pam iątki, ciupagi i rzeźby  za­
kopiańskie skupow ane od górali

BANK CHRZESCI3ANSKI
ULICA FRANCISZKAŃSKA L. 1.

(n a p rz e c iw  k o śc io ła  0 0 . F raac isz fcan ó w ) 

przyjmuje wkładki oszczędności

na 5°|o
Udziela pożyczek pod przystępnymi warunkami.
SM

mm  DLI SZTUKI KOŚCIELNEJ
Fr. Kopaczyński i Ska

Kraków, ulica Bracka I. 2. — poleca
artyatyczne Kielichy, M onatrancye, Żyrandole, Lichf irz e , O rnaty , 
K apy, e tc . — W ykonuje złocenia ogniowe zużytych naczyń koac. 

:: Najstarsza tlrma dla sztnki kościelnej.

i ia  ■ *
m
r

ii

Ważne na Święta!
W o b ec  zb liża jących  się  Ś w iąt W ielkanocnych m am  zaszczy t podać  

do w iadom ości ceny m oich w yborow ych  szynek, k ie łb a s  i innych
w yrobów  m asarsk ich , k tó re  ju ż  usta liły  sob ie  sław ę w szerok ich  k o ­
łach  S zanow nej P ub licznośc i.
Szynki tylne be* kolanka.......................................... ................................. za 1 kg. 2 K 40 h.

„ n na sposób pragski....................................................... za 1 kg. 2 „ 20 ,
„ westfalskie............................................................................za 1 kg. 2 „ 40 „

Karczki wędzone............................................................................... za 1 kg. 2 „ 40 „
Polędwica wędzona............................................................................ za 1 kg. 2 „ 20 „
Szynki przednie i boczek wędzony....................................................za 1 kg. 2 „ — „

K ie łbasy czysto w ieprzowe
polędwicowe....................................................................................................... ta l kg. 2 K 80 h.
w iejsk ie ............................................................................................. za 1 kg. 2 „ 60 „
k ra ja n e ..............................................................................................za 1 kg. 2 „ 40 „
s ie k a n e ..............................................................................................za 1 kg. 2 „ — „
kiszki pasztetowe................................................................................za 1 kg. 2  „ 20 „
salceson z głowizny............................................. .............................. za 1 kg. 2 „   „
Ja k o te i w szelk ie  inne  w ędliny  p ierw szej jakości w ysyłam  do  k ażd e j 

s tacy i pocztow ej 1 ko lejow ej o p ła tn ie  (franco).

Michał Lenda w lym owej.

Ssędow c oprawslołt*

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod firmę

R. Rżąca I Chmnrskl
w RrikoBli, iw  Gertrudy I. 4.

wyrabia pod kontrolę komlayl Przemysłowej Tow. L ekarskiego krak. poleceń* |
przez też Towarxył«wc

Mody mineralne sztnezne
odpowladajęce saladem  chemicznym wodom:

Bilińskiej, Biesshflbierskle], Selterskle], Vloky, Horaburg, Klsslngen,
tudzież speeyalne lecznicze jak: litow ą, bromowę, jodową, żelazlstę, kw alnę. oraz | 
Inne wody mineralne z przepisu prof. ja w o r sk ie g o . Sprzedaż częstkowa w apte 

kaoh I dregueryaeh. — Cenniki na żędanie darmo

URZĄDZONA WEDŁUG NAWCWS Z YCH WYMAGAŃ

FABRYKA W YROBÓW  MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 50 FILIA: UL. SZPITALNA 10
POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W JAK 

NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.
P R Z E S Y Ł K I  O D W R O T N Ą  P O C Z T Ą  ZA P O B R A N I E M

1

Bez feonkurencyi
wyłączna sprzedaż na całą Galicyę.
Znakomitą oryginalną h o len d e rsk ą

śmietanę
do kawy i na kremy w puszkach od J* — 2 litrów — oraz 
ii niezrównaną herbatę c e y l o ń s k ą  ij

R A N G A L L A
pod własną marką ochronną „P a lm a"  poleca A. H aw ełka, 

c. k. Dostawca Dworów w Krakowie.

I

I

V 1913

CL k* Dyrekcji kolei państwowy eh w Krakowie.

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważnego od 1 października 1913.

1000
SO

Odjazd z Krakewa. Przyjazd de Krakowa.

nzarojąci wnUd młodości
i piękności jako niezbędny warunek 
ozdoby każdej kobiety można uzyskać 
tylko przez użycie orientalnych środ­

ków piękności

„Zeidijje"
Próbny słoik 80 hal., podwójny K. 
1‘60, duży złoty stoik K. 2'40, mydło 
K. 1. wschodni proszek do mycia K. 
1*50 są do nabycia w aptekach i dro- 
gueryach. W ielokrotnie premiowane. 
Naśladownictwo zastrzeżone. Wyłącz- 
tfe. ny wyrób.
O ryen ta lnej P erfum ery i „Z e id ijje "  

G . P roche, B rcka, Bośnia.

Lustro
d n ż. żardlniery na kw iaty 1 garnitur mebli 
i  stołem  czarnym, biurka w ięzsze  i mniej**., 
Szafy, amerykańska szafa na akta s 10-ma 
szufladami, umywalnie s  1 astrami, nocne 
szafki różne, maszyna ręczna, I wiele in­
nych m et li używanych dobrych, sbrazy o ej- 
ne, z powoda zwinięcia handlu zupełniel b. 
tanio. Kraków uL Gołębia L 10 sk lsp , han- 
dsł shrzsścijaiaki. *98 10

1-20 w nocy, p. osob. Nr. 11 d o  PodwolO' 
ezyak. Połączenia: do No r e jo  Sącza, Kry 
nioy, Orłowa, Tarnobrzega, 8okala, Sam­
bora, Stryja, Brodów, Potntor, Haslatyna  
boryozynlec, Grzymałów*.

2*60 w nocy, p. posp. Nr. 8 do W iednia 
Poręczenia: do Opawy. Pragi, Karlsbadu. 
W iocławia 1 Berlina.

>13 w nocy, p. posp. Nr 7 do Ozerniowter 
Pn łączenia: do 8zczaelna, Tarnobrzega 
Belsca, Pakal-z, Sambora. Ghyrowa. Stryja 
Hnzutyna, I tz k n , Jass, Bukaresztu.

56 w nocy, p. pozp. Nr. 10 do Wiednia 
dołączenia; do Warszawy, Cieszyna, W n  
jenr!» P>.r , opaw y, Berna, Karlsbadu

>-2l rano p. osob. Nr. SI do Oświęcimia przez 
Pjdgórre-Plaszów. Połączenia: do Wado 
wie przez 8pytk»wlca.

>-20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po­
łączenia: do W rocławia i Berlina prze* 
Trzebinię.

>-40 rano, p pozp. Nr. 3 do Podwoioczysa, 
8ta Jlsiawowa, Ickan. Połączenia: do Szczu­
cina, N ow ego oęcza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa. Bełzo* 
Sokala, Sianek, Bawy Boskiej, Sambora, 
b u d ó w , Csortkowa, Kijowa, Odesay.

1.25 ta'ic p. posp. Nr. 2 do Wiednia. Polę- 
ceonla do W rocław ia i Bardu* przez Trze­
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy Berna, 
Ołomuńca, Pragi.

60 rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoczysk. 
Połączenia- do Sieznclna, Rozwadowa, Nao- 
brtezia, Sambora, Stryja, Stanisławowa. 
Brodów, Kijowa, Odessy.
10 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki.
36 rano p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
I Mogiły.

f  30 rano p. p. osob. Nr. 41 do N ow ego Za­
górza, Sambora, Stryja przez Podgęrze- 
pi&szow. Połączenia: do W adowic i Bielaka 

przez Kalwaryę, do Zywoa, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic Borysławia, Tustano  
wic, Stanisławowa, ,Tarnopola.

r30  rano, p. osob. Nr. 18 do W iednia, L 
wio, W rocławia, Uieszyn-t, Opawy, Berno, 
W *'siaw y,
0-46 rano, p. osob. Nr. 18 do Podwołoosysk  
l lckan. P eięcsenia: do N ow ego Sącza, 
Orłowa, T arnobnega, Jasła, Dynowa, 
Sokala, Lbyrowa, Sambora, S t s n ',ław ow a, 
Potntoń, Kopyszynlec, Zbaraża.
116 po poi p. otob. Nr. 83 do 8oeheii, Ośwlę 
elmia przez Podgórze-Pfrtzów, Połączenia 
(idW adowis I B ruska pr.-ez K i.'waiyę.

1-30 po poł., p. m iesi., Nr. 461 do W ieliczki. 
1'42 po noł., p. osob. Nr. 6213 do Kocmy­

rzowa 1 Mogiły.
1'57 po poi., p. otob. Nr. 14 do Wiednia: 

do W rocławia, Berlina, Opawy.
2-36 po p o ł., p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po 

łączenia: do W rocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

3*51 po poł., p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do 8sozucina, Nowege Sącza, Roz­
wadowa. J u la , Dynowa, Sokala, Chyrowa. 
Sambora, Stryja.

3-00 po poi., p. oaob. Nr. 26 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szczucina, Stróż, Jasła, No­
wego 8ąeza.

3*25 po p o i p. osob. Nr. 49 do 8aeby, Zako­
panego, Nowego 8ąe*a, Stróż.

8-40 po poł., p. osob. Nr. 27 do Łańenta.
Połączenia: do Stróż, N ow ego Sącza, Jasła. 

6-00 wieczór, p. oaob. Nr. 116 do Oświęcimia.
6-46 wieczór, p, osob. Nr. 16 do Wiednia. 

Połączenia: do W arszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

6 56 wieczór, p. mieSz^ Nr. 61V do Tarnowa. 
H  wieczór, p. mleSs. Nr. 463 do W ieliczki.
7-66 wieczór, p osob. Nr. 46 do N ow ego Za- 

gói za, Chyrowa, Sambora, prze* Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: do Oświęcimia, W a- 
dowio przez Kalwaryę, Zywoa, Gorlic, Mezfi- 
Lahorez, Przemyśla, Sianek, Lwowa.

8-00 » leczór, p. osob. Nr. 6216 do Kocmyrzowa. 
S-43 wieczór, p. posp. Nr. I do lckan, Bn-

karesztn, Konstanoyl. Połączenia: do Ghy­
rowa, 8ambora, Stryja. K onstantynopola  
okrętem

9*<i0 wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwolo- 
rayzk. Połączenia: do W ieli czki, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowa. Rawy Enskląj, 
Podhajec, Sianek, Brodow, Hnslatyna, 
L jorttcw a, Kopyozynieo, Grzymałów*. KI 
Jowa, Odessy.

10-ib wieczór, p. posp. Nr. 4 do W iednia  
Połączenia: do Wa"S*awy, Iwanogrodn* 
Petersburga, W rocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu.

wlzozcr, p. posp. Nr. 104 do Wiednia, 
iń-66 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwewa, 

Połączenia; do Wiehczkl, Jasia, Dynowa, 
Chyrowa, bam beia, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambor*, Stojanowa 

tJJ6 w nocy, p. useb. Nr. 47, do N ow ego  
Sącza. Połączenia; do Oświęcimia, Żywca, 
Zwardonie, Zakopanego, Orłowa, Stróż 
N owego Zagórsa, Sambora, Sianek, Bory 
t la a .s ,  8 tx ,.» , Stan! twowa.

13-40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czerniowlec 
Połączenia: od Bnk areszt a Jass, lekanu
Delatyna, Haslatyna Jaworowa, Stojano- 
wa. Stryja, Sambora: Chyrowa.

3*07 p. posp. Nr

3-06 p. poi., p. osob. Nr. 44 z Nowego 8* 
««» Połączeni* Zakopanego, Zwardonia 
Żywca W adowic 1 Bielska prze* Kalwt
r j ę .

Zbaraża, Czort ko w» Huziatyna, Po tutor 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Samborc, 
Chyrowa, Sokala. Jasła, Rozwadowa.

4-62 rano, p osob. Nr. 20, ze  Lwowa. Połą 
crjnia: od Stolanowa, Podhajec, Chyrowa. 
Sambora, Stryja Orłowa, Nowego Sącza

6-30 rt io , p. posp. Nr. 103 z Wiednia.
6-66 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó' 

n a  przez Suehę. połączenia: z Gorlic, Or 
Iowa, Zakopanego.

fj-00 rano, p. posp. Nr 3 * Wiednia. Polą- 
nlm s  Berlina I Wrocławia przez Bogumln

0-32 ran*, p. posp. Nr. 2 s  lckan. Połącze­
nia: z Konstantynopola prze* Konztancyę 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podha­
jce, Nowego Z agórza C hyuw a.

7*20 rano, p. osob. Nr. 16 i  Oświęcimia.
T JO rano, p .. osob. Nr. 412 * WlelicskL
7-36 „ i, „ Nr. 3212 z Kocmyrzowa 

i Mogiły.
7-56 rano, p, osob Nr. 82 s Oświęcimia prset 

Podgórze-Płsszów. Połączenia; i  Żywca, 
Bnchy, z W adowic prsrs Kalwaryę I Spyt­
k o w ic .

8-15 rano, p, osob. Nr. 118 z Tarnowa. Po 
łączenia: s NowegoSącza, Jasła, 8tróż.

8*44 reno, p. otob. Nr. 18 z Podwołoezyzk. Po­
łączeń4* z Kijowa, Odesay, Gsymałowa, Iwa- 
nla Pustego, Haslatyna, Czortkow a, Zbaraża, 
Brodów, lckan, Stanisławowa, Rawy raakiej, 
0oJbfcjeo, tlan ek , Chyrowa, N owego Sącz*.

(M16 rano, p. osob. Nr. 41 s Granicy. Połą- 
czenia * Warszawy.

9-36 rano, p. osob. Nr. 18 ■ Wlcdmls. Połą 
ozenia; z Ołomuńca, Opawy, Cieszyna, 
Bielaka, W ecłarwia, Berlina, Gliwic, Wa' 
szawy.

11-20 rano, p. miesz. Nr. 462 * WieliozkL
U 66 rano, p. osob. Nr. 39 * Wiednia
ta-68 rano, p. osb. oN t. 6214 sK oom ytoowa  

1 Mogiły
1*10 p. puL, p. osob. Nr. 114 eo niedzielę, 

czwartki i św ięta z Tarnowa. Połączenia: 
z N ow ego 8ąean, 8*cxncla*.

1*94 p. poł., p. osob. Nr. i4  se  Lwowa. Połą- 
szenla s Sambora, Stryja, Chyrowa, So­

kal t ,  Dynowa, Jasia, Rozwadowa, Nadbrzs- 
zia, N ow ego Sącza, Stróż, Jasia, Szczucina,

pawy.
'•36 po poi. p. osoo Nr 414 t Wbllcz- 

4 46 p poi., p oaob. Nr. 26 i  Oświęcim J, 
Skawiny. Połączenia i  Wadowi* prz- 
Spytkowice.

4-62 po poŁ p izo ó  Nr 37 z Brzetł»v 
(Lundenbnrga).

6-60 po poł. Nr. 116 z Tarnowa. Połąc:* 
nla N ow ego Sącza, Stróż, Jasła, Sioznclr i 

6-14 zrieczorem p. tniesz. Nr. 484 z Wleliczi I 
•26 wieczór, p. osob. Nr. 16 a P odw olcciji 
Połąosenla: z Kijowa, Odessy Brodó* Ja 
worowa, lckan, Rawy ruskiej, Stryja, 8zn 
bora, Chyrowa. Njwegti Sącza, Stróż, J» 

Szozudna.
6-63 w ija* , p. osob. Nr. 42 od Stryja, San 

bora, Nowego Zagórza przez Sncbą P: 
łączenia: * Ławocznego, Boryelzwlt, Tusii 
nowie, Gorlic, Orłowa, Bielika i Wado* 1> 
przez Kalwaryę.

710  wiBjzór. p osob. Nr. 3218 z Koomyricwk 
Jasia.

3'10 p. posp. Nr. 1 i  Wiedola PołączenL: 
z Karlsbadu, Ołomuńca, Opawy
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska,

9*10 wlecz. p. osob. Nr. 3t z Oświęcim.
Po' porani* z Sierszy wodnej.

9-24 wlzjzór. p. posp. Nr. * J z Podwołoczyi) 
Połąozenla:od Kijowa, Odeaiy, Gnymal. 
**> Hnslatyna, Gzortkowa, Kopyciy 
nie a, Brodów, lckan Rawy .ruski*  
Podhajec, Sianek, Stryja, 8ambcri 
Sokala Tynowa, Jasła, Rozwadowa, Ci 
tow a, Krynicy, Nowego Sącza, Gorli 

i ż  Szozuoina.
J*46 wieczór, p. oaob. Nr. 19 s Więdnij 

Połączenia: z Pragi, Ołomuńca, Opaw>
10*24 wieczór, p. osob. Nr. 24 i  Bzeszowt 

Poląozanla: od Jasia, Rozwadowa, Orlcwt 
Krynicy, Nowejrt Sao*a, Stróż, Nowtg  
Zagórza, Szczucina, Wie‘loiki.

11*06 wieczór, p. oaob Nr. 4-1 ■ Nowego 8% 
cza prze* Snehę. Połączenia: od Orłów* 
Zakopanego, Zwardonia, Żywsa, Bielsk: 
i Wadowic prsea Kalwaryę.

11*38 w nocy, p. posp. Nr, 9 z Wiednia 
Pałąezanla: z Karit -dn, Pragi, Opawy 
Wrocławia 1 Berlina, przez Trzebinię, l ł t  
łkwy Płtz-zhu^j* U m iiP i

bud* dróg wodnych w 
Krakowie poszukuje na 
poiuieszczenie swych 
biur lokalu złożonego 

z 30 pokoi
wraz z przynależ ilościami na okres n a j ­
m n i e j  5  l e t n i  począwszy od '/, 1915 r. 
w dobrym położeniu i z dobrym światłem- 
Zgłoszenia przy dołączeniu planów przyj­
muje do dnia 15 kwietnia b. r. i udziela 
bliższych in'ormacyi Ekonom at Eipozytury  

ni. Basztowa L 18. i i  p. Drzwi Nr. 5.
873 1

K n tej
dobrze wychowanej, do zajęcia się domem, 
w zamian za c łe  utrzymanie z osobnym  
pokojem. Oferty, z podaniem nazwiska i 
dotychczasowego zajęcia pod „praca 1914* 

Kraków, głów na poczta peste restante.

Do sprzedania
w Makowia dona drewniany p a rte ­
rowy N. 149. tuż nad potokiem, przy 
gościńcu prowadzącym do Suchy 5 
m inut do stacyi kolej. 1 do kościoła. 
52 sążni kw adratow ych ogrodu, 446 
sążni g run tu  ornego. Zgłoszenia do 
p. W incentego Niteckiego w Mako- 
wle-_____________  375 5

Ostatnie zamówienia
na święta

W I E L K A N O C N E
p r z y j m o w a ć  b ę d ę

w w i e l k ą  ś r o d ą

Józef Siemion to wski
fabryko wyrobów c u ­
k i e r n i c z y c h ,  K r a k ó w .

Drogie czasy!
W drogich czasach jest ważną 
rzeozę przypomnieć sobie, że 
przyrządzone potrawy mąezne 
z Dr. Detkera proszkiem do 
pieczywa w cenie 12 b. przed­
stawiają ważną część ludzkiego  
pożywienia a przytem są sto­
sunkowo tanie. Należy się ory- 
entować za pomocą Dr. Oetkera 
książek receptowych, ktre m o­
żna nabyć za darmo w każdym  
sklepie spożywczym, gdzie są  
sprtodawane proszę napisać 
kartkę korespondencyjną do

Dr. A . O E T K E R A  

w B aden-W iedeń .

Należy nważać na to, by o- 
trzymać prawdziwe wyroby Dr.

Oetkera.

CUKIERNIA
Z. m a j em skiego

ul. Karm elicka 13.
poleca

na św ięta
Torty, Mazurki Prze­

kład a ńce itd. 
Baranki i ubrania cukr.

M asa m igdałow a i orzechowa
W ostatnich dniach przedświą­
tecznych wielki wybór doskona­
łych Tortów i ciast świąteczn.

birnifiskii materiały
na sezon wiosenny 1 letni 1914

Ił)
Jeden kupon 310 

dług. na oałe 
ubranie męskie
( • u r a u t ,  spodnie I k a ­
m iz e lk ę )  W Y S ta rc iłia -

1 Knpon 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Knpon 16 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

 T/ w y Stu*__
cy, kosztuje t y l k o
1 kupon na czarne obranie wizytowe 
20 kor. jakoteż m aterye na zarzutki, 
kos ty omy turystyezne, jedwabne, kam- 
garny, materyaty na suknie damskie 
itd. wysyła po cenach fabrycsnych se  
swej rzetelności I porządku znany 

skład fabryosny sukna

S l i g i l  ■ Im hof w  B o rn it , M orawa*
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zam aw iają­
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są  znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru naw et w małych rozmiarach 

z tupe"me świeżego materyału.

Na ratyl
najnowszej konatrukcyl, ule­
pszone Singer* maszyny do 
szycia, haftu I do wszelkiego  
przemysłu, ■ fabryk św iato­
wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelności 

firma:

K* Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L. 18

Nakładem wydawnictwa* Głosu Narodu" Sp. z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan Maty mik. Drukarnia .Głosu Narodu*, w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego.


